
„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennio z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, w Fr: 
Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena pronumeracyjna poznańska z doliczeniom odnośnego portoryum. — Biuro redakcyi przy ulicy Rycerskiej Nr. 2. Ekspedycya przy placu Wil‘ elmowtóii '. A 
w drukarni J. Leitgebra. Ajencye Kuryera: w Krakowie J. Czech, księgarz; we Lwowie F. H. R y chter. Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycyi jako tóż u pp. R. Mosso w Berlinie, Frankfurcie n M.. Hali, Ha. 
Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Haasensteiw & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Er; 
Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedriehst,-ässe K

Havas, Lafite, Bullier, w Paryżu place do la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowogo 15 fen., reklamy 30 fen., tłómaczenia na język polski bezpłatnie.
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Przedpłata kwartalna na Kuryera Poznańskiego
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fenygów, w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fenygów, w Austryi i Węgrzech 6 guldenów we Francyi, Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków. - • W innych krajach cena pronumeracyjna P .1 
z dołączeniem odnośnego portoryum.

Przedpłatę przyjmują wszystkie ces. i król, urzędy pocztowo, w Poznaniu ekspedycy
Feckert jon. róg Berliński! 
HI. C. Ilollioann, narożnik 
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Abonentom miejscowym za opłatą 50 fenygów kwartalnie odsyłamy ,.Kuryera“ c 
Cena ogłoszeń (inseratów) wynosi od wiersza drobnego druku (szościo-łamoweg,
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Pani Pawłowska, Wrocławska ul. 6.
Robert Seidel, Sv Marcin 57 
Edward Stiller, Sapieżyński p ozf

dennie do domu.
15 fenygów, reklam 30 fenygów; tłómaczenia na język polski bezpłatnie.

Expedycya „Kuryera Poznańskiego44 w Poznaniu przy placu Wilhelmowskim w drukarni J. Leitgebra
tę p:
niei

Od Administracyi.
Dla abonentów po zniżonój cenie i 

dla Kółek włościańskich wynosi 
przedpłata kwartalna 4 marki 50 fen., która 
się przez wpłatę pocztową wprost do 
Administracji (a nie do Redakcyi) 
najpóźniej do 27 bni. przesyła. Przy późniój 
nas dochodzącym abonamencie nie przyjmujemy 
obowiązku dostarczania zaległych nume­
rów gdyż nakład stósownie do ilości abo­
nentów poprzednio się oblicza.

Administracya Kuryera Pozn.

POZNA Ń, 18 marca.

Naprzedwczorajszem posiedzeniu włoskiej Izby 
doputowhnych przedłożył najprzód minister spraw 
zewnętrznych układ z Paraguay — po nim zaś 
prezydent ministerstwa i minister finansów Min- 
ghetti zdawał sprawę z finansowego położenia kra­
ju. Według tegoż sprawozdania rezultat zeszło­
roczny był dla Włoch bardzo pomyślny, zamiast 
bowiem spodziewanego deficytu 77 milionów było 
tylko rzeczywistego niedoboru 28 milionów włą­
czywszy w to już po zamknięciu budżetu przez 
Izbę uchwalone 15 milionów na dalszą budowę 
kolei i 6 milionów renty w miejsce rzymskich 
obligacyi. Położenie finansowe kraju polepszyło 
się w ten sposób o przęsło 50 milionów, z któ­
rych 30 wpłynęło z przewyżki dochodów a 20 
zaoszczędzono. Jeszcze pomyślniejszóm według p. 
Minghetti są widoki na rok przyszły, w którym 
według jego obliczeń spodziewać się można 10 
milionów przewyżki. W budżecie na rok przy­
szły 1877 dochody obliczone są na 1305. roz­
chody na 1290 milionów, wliczywszy już w to 15 
milionów przeznaczonych na budowę kolei, a więc 
i na rok przyszły skarb włoski cieszyć się może 
15 przeszło milionami przewyżki, naturalnie pod 
w runkiem, że nadzwyczajne dochody państwa

się nie zmniejszą a rozchody w skutek jakich 
nieprzewidzianych zajść jak bankructwo itp. się 
nie zwiększą. Zasługa tego niezwykłego w fi­
nansach zwrostu należy się, zdaniem ministra, po­
myślnemu położeniu ludu włoskiego, jako też 
ciągłym usiłowaniom i zabiegom parlamentu. 
Przechodząc w końcu do sprawy zakupna kolei 
żelaznych na rzecz rządu, komunikował Izbie 
dotychczasowy przebieg tejże sprawy i oświad­
czył, iż przez zakupno kolei rzymskich obciążono 
skarb publiczny 5ł/g milionami, że natomiast za­
kupno kolei południowych nic państwo nie ko­
sztuje, koleje we wyższych Włoszech kosztować 
będą rząd w ogóle 6 milionów. P. Minghetti rokuje 
krajowi z zakupna tych kolei wielkie korzyści, pły­
nące ze zmiany taryfy i z rozwoju komunikacyi 
handlowej. W jaki sposób koleje wyzyskiwać 
należy „to trzeba zdaniem p. Minghetti pozosta­
wić rządowi“.

Gazety francuskie i zagraniczne zajmują się 
ciągłe jeszcze orędziem nowego gabinetu fran­
cuskiego. Republikanie umiarkowani zajmują 
stanowisko wyczekujące, radykalni hiją na gwałt, 
gazety niemieckie półurzędowe zadowolone. Nowe 
orędzie jest konserwatywne i rewolucyjne zara­
zem ; w tych dwóch słowach streszcza się dzi­
siejsza polityka francuska. Nie można nie uznać 
dobrych chęci nowego gabinetu, który pragnie 
się oprzeć na „świętych prawach religii, moral­
ności, rodziny, na nietykalności i uszanowaniu 
własności, na pracy itd.“ Ale jakżeż wierzyć 
w szczerość tych słów i zapewnień, kiedy kilka 
wierszy dalej czytamy zapowiedź zamachu na 
prawo o wolności nauczania wyższego! Wobec 
takiego stanu rzeczy prawdziwi konserwatyści nie 
mogą pozostać bezczynnymi, ale w granicach 
walki konstytucyjnej wystąpić powinni w obronie 
swych praw, w obronie wolności.

Na wczorajszóm posiedzeniu niższej Izby an- 
gielkiej toczyła się nader ożywiona sześciogo­
dzinna dyskusya nad projektem do prawa żą­
dającego dla królowej Wiktoryi tytułu „cesarzo­
wej Indyjskiej— 305 głosami przeciw 200 
zgodzono się nakoniec na przystąpienie do spe- 
cyalnych debat nad poszczególnemi paragrafami. 
Tym sposobem upadła poprawka jaką w imieniu

partyi liberalnej stawił był Hartington, żądający 
odrzucenia tego tytułu.

Ze Wschodu nie otrzymujemy dziś żadnej 
nowej wiadomości. Wielkiej wrzawy narobiła 
w Dalmacyi wiadomość, że patrole austryackie nie 
na austryackióm, lecz na tureckiem terytoryum 
aresztowały Lubibraticza, wątpimy jednak, czy ta 
wiadomość jest prawdziwą. W ogóle stronnictwo 
narodowe w Dalmacyi jest teraz bardzo rozdra­
żnione na rząd austryacki, jak się to pokazuje 
z awantury w sejmie dalmackim, gdzie narodowcy 
formalnie oskarżyli prezesa sejmu o branie ła­
pówek, i opuścili salę posiedzeń dla tego, że ten 
prezes zerwał z krańcowem stronnictwem sło- 
wiańskióm.

O rozwiązaniu wieca w Włoszako­
wicach dochodzą nas dzisiaj następujące szcze­
góły:

„Myśl zwołania wieca do Włoszakowic wy- 
g da od samych włościan miejscowych i okolicz­
nych, którzy na tych kresach polskości najwięcej 
narażonymi się czując na niebezpieczeństwo zale­
wu przez żywioły7 nam nieprzyjazne, w spólnej 
naradzie szukali nauki, zachęty i pokrzepienia. 
W tym celu uprosili sobie pomoc swego probo­
szcza, ks. Franka i sąsiednich kapłanów i we 
wtorek o godzinie 2 z południa pieszo i furman­
kami zebrało się około trzystu ludzi. Już pro­
boszcz miejscowy zagaił wiec, już obrano przewo­
dniczącym zebrania pana Molinka z Wijewa, 
który począł bardzo zrozumiale i przystępnie 
zgromadzeniu wykładać znaczenie wieca i prawne 
granice jego, gdy w tem zjawia się miejscowy 
komisarz obwodowy p. Leirer w towarzystwie żan­
darma i swego woźnego, każę sobie przewodni­
czącemu przedstawić obecnych księży, których na­
zwiska zaraz zapisuje i oświadcza, że po polsku 
mówić nie pozwala, ale żądać musi, aby w ję­
zyku niemieckim rozprawiano.

Nie raczył p. komisarz powiedzieć na jakim 
paragrafie to żądanie opiera, dał tylko poznać 
przewodniczącemu, iż taką ma instrukcyą pd 
wyższej swej władzy, zapewne od landrata p. v. 
Massenbacb we Wschowie. Aby nie narazić wie­
ca na rozwiązanie, a przybyłych z daleka włoś­
cian na próżną podróż i stratę czasu o fi ar o-

wał się p. Molinek z usługą 11 ó r, -
nia treści mianych mów, atoli c.: 
przyjął tej ofiary p Leirer, tylko 
łując sięna § 6 prawa o zebraniach pu; ; , ?, i 
który grozi rozpędzeniem pomocą siły a L> ' j 
zażądał, aby się wszyscy rozeszli.

Oburzenie zgromadzę-; ych włościan było 
kie, gdy im ks. Gałdyński z Dłnżyny przetłi mą 
czył żądanie komisarza, aby •» niemiecku; języj 
ku rozprawiano. Jeden okrzyk: my nie . e? 
my po niemiecku! był na te odpowiedzią

Zgroza przejęła zaś wszystkich, gdv ńę 
wiedzieli, że wiec rozwiązano, i kto u syb; 
ten krok urzędnika nie był wywołał 
skutków, gdyby przytomn księża nie ’' i;i ; 
wytłómaczyli, że tu nie nu innój radą, y;ń< ; ; 
rozejść wypada.

W obec tego faktu zapytać się g< 
jest prawo państwowe w ebec dowolność- n-ąćm 
ków. To też ci sami, co Hec zw.łaii, wystAgo 
wali natychmiast zażaleń ; do k 1. rejoncyi i 
Poznaniu.

Po odbytych przeto f.G wiecach - d’ko-k-L 
lickich w W. Księstwie Poznański mi piems 
wiec w Włoszakowicach dla języka tmRkiego im? 
wiązano.

rzys:
ñadí
ie
spr
lnój
iczę
îgo
)wsl
row
de,
isr
jPr
au
iéj
wi!
áw.
tzię
ialt

wil
£o:
od
ro

Ï?'
•A
i.v
iW

Eozporzi Ah c

Ministra L
dotyczące udzielaniu na-r katolickie 

religii w szkołach hido^cb.

av
ię

„Wskutek licznych zażaleń jakie mnie leszł.- 
w ostatnich czasach, zawezwał. >;• kJewskie 
jeneye rozporządzeniem z figo papiernika r z. 
aby mi zdały sprawę jak się zapal, rnk na udzie­
lanie nauk religii w szkołach ludo; ad

Zbadawszy sprawozdania odnośny?? rejm.y 
oświadczam iż nadal przy udzielaniu • inki rei - 
gii na następujące punkta zważać należy.

1) Planem szkolnym przepisana uka rek z 
giii udzielaną odtąd będzie w szkeLV 1 udowych 
przez organa od państwa powołam? aRo od nie- 
goż pozwolenie mające, pod doz-rm państwa.'

SŁOWIANIE
poi turęckiem i austryackiem paimra.

Zarysy i wspomnienia z podróży.

Rozdział szósty.

Serbia.
i.

Bitwa pod Kosowem.
Kto chce dobrze jaki naród zrozumieć, nie 

dopnie tego rozważaniem szczegółów zwyczajnego 
życia; trzeba jakimkolwiek sposobem samą jego 
duszę pochwycić, trzeba koniecznie jego ideał od­
gadnąć. — Powiedz mi do czego serce twoje drga, 
a powiem ci kim jesteś. — Jeśli się nie zaślepiam 
własnym moim popędem i rzemiosłem, to mógłbym 
wyrzec, że dusza każdego narodu krystalizuje się 
w jego sztuce, nie tylko z największą okazałością, 
ale i w najprzystępniejszej formie. Jeżeli tu uży­
wam wyrazu „sztuka“ rozumie się, że go używam 
w najrozleglejszem jego znaczeniu, które zamyka 
w sobie nie tylko plastyczne utwory, ale poezyą 
i muzykę. Jednakże trzeba pewne różnice zacho­
wać pomiędzy rozmaitemi sztukami. Architektura 
naprzykład przyjmuje na siebie najczęściej cechy 
ogólne, które mogą więcej odbijać jakąś część 
Europy, a nawet i część świata, aniżeli jakiś po­
jedynczy naród.

We wschodniej Europie styl bizantyński, 
o którym źle mówić nie myślę, zawładnął Gre­
kami, Włochami Słowianami wschodnimi tak da­
lece, że icli architektura miewa tylko mniej więcej 
zręczną biegłość w zastosowaniu jednostajnego sy- 
stematu. Sztuka budowania odrębna udoskona­
lona przez Arabów, jeżeli nie wynaleziona przez 
nich, rozlała się na całą Azyą mniejszą na 
Turcyą, na Persyą, na Turkestan, aż do samych 
Indyi nawet od poczynionych tam podbojów przez 
Babera.

Malarstwo i muzyka od czasu odrodzenia 
sztuk zawierają w sobie więcej cech szczegółow- 
szycli i odrębnych, ale nadewszystko poezya, za­
cząwszy od wieków średnich, ma na sobie cha­
rakter właściwy każdej niemal narodowości. Scliah- 
nameh jest irański jak Ram a y an a indyjską. 
Cykl Nibelungów nie mógłby się nigdy był 
rozwinąć we Francyi, jak się w Niemczech roz­
winął. Pieśń zaś o Roncevaux jest prawdziwą 
francuską epopeją. Znajdziecie całą Hiszpanią, 
ale nic więcej jak Hiszpanią w romancer ach 
o Cydzie, w Don Kichocie i w dramatach 
Kalderona.

Szczególniej między narodami wschodniej 
Europy, gdzie z Łaski Bożej nie ma wiele roform 
i ulepszeń (prócz dzisieiejszój Rosyi), gdzie pewna 
poezya wychodzi z duszy jakiejś ludności, która 
taka sama z żadnej innej wyjść nie może, i cha­
rakteryzuje każdą z grup słowiańskich, w sposób 
uderzający. Sąd Libuszy są to Czechy 
w walce z duchem niemieckim i nic podobnego

niema w Bułgaryi. Wyprawa Igora to Ruś 
waregska ścierająca się z koczowniczemi ludami 
Uralu. Lazaryca w jednej tylko Serbii mogła 
się urodzić.

Skoro Karol Wielki uwolnił Słowian od pano­
wania Awarskiego, Serbowie złączeni z kilkoma 
innemi ludami stali się tak potężnymi, że mogli 
niepokoić w Konstantynopolu następców tego He- 
rakliusza, który ich za Dunaj sprowadził i osadził 
w wyższej Mezyii. Kiedy Turcy przybyli do 
Europy, Serbowie nie mieli już siły powstrzymać 
ich w pochodzie i doznali stanowczej klęski na 
polach Kosowa 15 czerwca 1389, z której się nie 
mogli zacząć podnosić, aż na początku XIX. wieku. 
Książę Łazarz tytułowany carem Serbów i sułtan 
Murad zginęli obydwaj w tej bitwie.

Przegrana pod Kosowem stała się ulubionym 
tematem serbskiej poezyi w formie kantylen 
śpiewanych do dziś dnia przez ociemniałych r a- 
p s o d ó w. Znajduje się tam materyał do wielkiej 
epepei religijnej i narodowej, dla której nie znalazł 
się dotąd żaden Homer, któryby ją ułożył i prze­
topił w jedną całość. Jeden i ten sam wypadek 
odbija się w tych wszystkich ustępach rozerwanych; 
jest to nieprzyjaźń dwóch zięciów króla Łazarza, 
zdrada jednego i poświęcenie się heroiczne dru­
giego. W tym ostatnim spotykamy znajomego 
nam junaka, który w Kotarze przerzucił przez 
kościół maczugę.

Pod względem sztuki największą to jest wagą 
pochwycić genezę jakiej epoki. Przedstawiamy tu 
w porządku jaki nam się dał pochwycić pod wzglę-

tyczące się ' 
wszystkióm 
? legendy 

za pra- 
A jego 

świę-

n vcb

zez • ąi-
cza pmrok 
. W tym 

królestwo
eźeli ziem 
j-zmaL prze­
tok; bitwy, 
¡kii;, niech 
; z cegieł 
nu, fi jest 
ale wojsko 
potem- to

dem chronologicznym niektóre pieśń 
bitwy pod Kosowem. Zwróćmy m 
uwagę na religijny charakter całej ięj 
Król albo cesarz Łazarz jest tu uważani 
wdziwego męczennika. Serbowie obcina 
święto w rocznicę bitw7y kosowskiej w Gzi 
tego Wita.

Oto treść kilkunastu pieśni i; 
bitwę pod Kosowem.*)

Na kolana króla Łazarza spada list ' 
świętszą Pannę pisany, który spus?
Eliasz, w siwego sokoła zamieniony 
liście pyta się go Boga Rodzica, co wol 
ziemskie, czy królestwo niebieskie? , 
skie niech, każę siedłać konie i mech 
pasze, a i noga nie ujdzie turecka ?
Lecz jeżeli przekłada królestw; mebli 
na Kosowem polu buduje koaciói u 
i marmuru, ale ze szkarłatnego j<mw; 
bogaty i ogromny namiot w Którym 
do stołu pańskiego przystąpi n h 
wojsko ustawi do bitwy, a wszysty ; 
carze zginiesz razem z nieni.“ Łazarz 
że królestwo ziemskie, choćby nąpwó 
długo trwać będzie, a niebieskie ca on 
tędy ów namiot ze szkarłatu, zaprasza 
i'dwunastu Biskupów, całe w jsle - 
i komunikuje i zaledwie je car Lifnv|
Turcy się zjawiają na Kosowem -no

♦) Autor kładzie tu niemal ~aJ. . jedenaście 
pieśni tłómaczonycli ze zbioru W'ba sc - ■ 10 ienam 
się zdawało właściwszą streścić > pok. ot. e

ueisz^me

! «itry for 
spowiada



2) Udzielaniem religii zajmować się winni 
zód ustanowieni przy szkołach nauczyciele 
iczycielki, którzy przy przepisanych egzami-
uzdolnienie swoje wykazali. Rozporządzenie 

lejmuje również i tych duchownych, którzy, 
się to w niektórych okolicach dzieje, równo- 
lie pełnią obowiązki nauczycieli przy szko- 
ludowych.
3) Gdzie dotychczas było zwyczajem, żeprze- 
*e planem szkólnym udzielanie nauki religii 
¡elonę było między proboszcza albo jego 
zajnego zastępcę (wikarego, kapelana) i to 

>,n sposób, że pierwszy uczył historyi biblij- 
diugi katechizmu — tam może i nadal tak 
liłć pod tym warunkiem, że stanowisko du- 
rego do państwa i nadzorczej władzy szkol­

nie będzie żadnych nasuwało trudności i że 
icwny zastosuje się do wszystkich rozporzą- 
i władzy, mianowicie co się tyczy podręczni- 
, podziału inateryału wykładowego na pojc- 
śze klasy, karności szkolnej i punktualnego
itrzegania godzin szkólnych.
Samo się przez się rozumie, że duchowni, 

•ym dla niedopełnienia jednego z tych warun- 
odjęto iuspekcyą szkolną, albo których wy- 

czono od kierowania przepisanej planem szkol­
ił nauki religii, również wykluczeni być po-
ni od udzielania tejże nauki religii.

4) Wszędzie gdzie ludność co do wyznań 
5 mięszana a nauczyciela katolickiego nie masz, 
że cała nauka religii, jeżeli to dotychczas było 
zczajem, z zachowaniem ad 3 wyliczonych wa­
łków, i nadał poruczoną być duchownym.

5) W razach nieporozumień między ducho- 
ym a nauczycielem rozstrzyga iuspekcyą 
ólua.

ft) Jeżeli nie masz egzaminowanego nauczy­
ła, rozstrzyga królewska rejencya komu udzie- 

' de religii powierzonem być ma, a mianowicie 
z religią ma udzielać zarządzca posady czy też 
chowny. Wszystkie okoliczności powinny być 
leżycie wzięte pod rozwagę. Księdzu tylko wte- 

może nauka religii być poruczoną, jeżeli za-
ść uczyni warunkom ad 3 położonym.

7. Co się tyczy kierownictwa udzielania re- 
.di — t® po niejednokrotnie na to zwracałem 
?agę, że kierownictwo to stosownie do 
tykułu 24 konstytucyi z dnia 31 stycznia 1870 
ileży do stowarzyszeń religijnych — że jednak- 

z jednej strony artykuł ten winien być bli- 
j określony nowem prawem o wychowaniu, 
którem mowa w artykule 26, i że z drugiej 
rony nic nie przeszkadza wykonywaniu określo- 
zch tamże ogólnych prawideł o ile na to 
ozwalają istniejące prawa i interes 
aństwa. — Stósownie do tego nie 
toźe żaden poszczególny ksiądz ro­
cie sobie prawa do tego kierowni- 
twa; jednakże zwyczajnie (in der Regel) 
dopóki władza duchowna nie oznaczy bliżej 

mego organu, uważać należy prawnie ustano- 
ionego proboszcza miejscowego, jako organ upra- 
■niony do kierownictwa nauki religii. Atoli 
proboszcz miejscowy i inny przez władzę du- 

howną do kierowania nauką religii ustanowiony 
apłan, może urząd swój tylko tak długo spra­
cować, dopóki postępowaniem swojem nie narazi 
ia szwank tych celów, do których rząd przy wy-
howaniu młodzieży w szkole ludowej zmierza.

8) Jeśliby to nastąpić miało, natenczas pań- 
twowa władza nadzorcza uwiadomić winna du- 
AJwnego, że nadal nauką religii kierować nie 
noże. Uchwała tego rodzaju winna być równo- 
iześnie zakomunikowaną władzy kościelnej, zosta­
wiając jej do woli proponowanie władzy nadzor­
czej innego delegata. Jeżeli państwowa władza 
aadzorcza nie będzie miała nowo delegowanemu 
nic do zarzucenia, natenczas może tenże objąć
kierownictwo nauki religii.

9) Uznany jako organ odnośnego stowarzy­
szenia religijnego, proboszcz albo inny duchowny 
ma prawo znajdowania się na przepisanych pla­
nem szkólnym lekcyach religii; nadto ma prawo 
przez pytania i o ile tego potrzeba, przez częstsze 
wmięszanie w wykład religii, przekonać się, czy

W innej pieśni i sułtan Murad pisze do cara 
Łazarza, że dwóch panów na ziemi być nie może, 
bo nie słuszna jest aby poddany płacił dwa hara­
cze, żąda tedy aby król serbski przysłał mu złote 
klucze wszystkich miast swoich a zarazem naprzód 
i siedmioletni podatek z całego narodu, a jeżeli nie, 
niech zejdzie ze swem wojskiem na Kosowe pole 
zmierzyć się z nim szablą. Król zalał się łzami 
ale przyjął wezwanie, powołał do bitwy wszystkich 
Serbów i przeklął każdego, który się nie stawi, 
aby mu pszenica i wino nie rodziły nigdy.

W wigilią bitwy jest wielka uczta w Krusze- 
wacu, car Łazarz różne wznosi zdrowie a w końcu 
pije zdrowie Miłosza Obilicza, ale zarazem daje mu 
poznać, że go o zdradę w dniu jutrzejszym posą­
dza, mimo to ze złotego puhara robi mu podarek, 
Miłosz odpowiada:

Dzięki ci carze, dzięki za podarek
Dzięki za puhar, którym piłeś zdrowie,
Ale za słowa nie dziękuję wcale... ,
Ja mam być zdrajcą? nigdy nim nie byłem,
Nigdy nie byłom i nic będę nigdy.

Jutro o carze umrę ped Kosowem
Za naszą świętą chrześciańską wiarę.
Chcesz znaleść zdrajcę? on siedzi przy tobie,
Pod twą ochroną pije chłodne wino.
To Wuk przeklęty, przeklęty Brankowicz.

Jutro o carze! dzień świętego Wita,
Jutro zobaczym na Kosowskiem polu
Kto ci był wierny, a kto knuje zdrady.

nauczyciel dokładnie i odpowiednio uczy i jakie 
uczniowie w tymże przedmiocie zrobili postępy; 
dalej ma prawo robienia uwag nauczycielowi 
(atoli nie w obecności dzieci), wynurzania życzeń 
i zażaleń swoich wobec władzy nadzorczej; nako- 
niec ma prawo współudziału przy ostatnim egza­
minie (Entlassungsprńfung), w udzielaniu cenzur 
po odbytym poprzednio egzaminie.

10) Wymienione ad 9) prawa nie zmieniają 
w niczeni praw nadzoru, jakie przysługują pań­
stwu za pośrednictwem jego organów, stósownie 
do prawa z 11 marca 1872 nad całą nauką 
w każdej szkole, a więc i nad nauką katolickiej 
religii w szkołach ludowych.

Organa te mogą zatem być obecnemi przy 
udzielaniu tejże nauki, i winny na to zważać, 
aby naukę tę udzielano w godzinach planem 
przepisanych i zgodnie z ogólnemi przepisami 
i rozporządzeniami szkólnej władzy nadzorczej. 
Wpływ na treść nauki religii przysługuje je­
dnakże państwowym władzom nadzorczym tylko 
o tyle, o ile nauka religii nic takiego 
zawieraćnie może, colty się przeci- 
wiło obowiązkom względem państwa 
i społeczeństwa. (Artykuł 12 konstytucyi 
z dnia 31 stycznia 1850 i §§ 13, 14 II, 11 Po­
wszechnego Prawa Krajowego.)

11) Kościelne przysposobienie dzieci do 
pierwszej spowiedzi i komunii świętej nie może 
w niedozwolony sposób ścieśniać oznaczonćj pla­
nem szkólnym nauki. Ogólnej normy, co jest 
dozwolonem a co nie, stawiać nie można. Atoli 
z tego, co się powiedziało wypływa, ’że do skró­
cenia w pewnym oznaczonym czasie przepisanej 
planem nauki, celem zyskania czasu do wspo­
mnianego przysposobienia — potrzeba przyzwo­
lenia królewskiej rejencyi. Królewska rejencya 
będzie musiała po dokładnem zbadaniu stosun­
ków i po poprzedniem porozumieniu się z inte­
resentami wydać rozporządzenie, któreby z je­
dnej strony ułatwiało o ile możności porządne 
udzielanie kościelnćj nauki, z drugiej zaś strony 
nie przeciwiło się w niczem celom, jakie szkoła 
we wszystkich przedmiotach w czasie zwyczajnym 
osięgnąć powinna.

12) Używania lokalów szkólnych do nauki 
kościelnej ad 11) wspomnianej, władza nadzorcza 
tylko wtenczas wzbronić może, gdyby albo nauka 
szkolna przez to szkodę ponosiła, albo gdyby się 
nasunęło uzasadnione podejrzenie, że duchowny, 
wykluczony od udzielania planem przepisanej 
nauki religii pod pretekstem kościelnej nauki 
udziela planem szkólnym przepisanej nauki re­
ligii.

Według powyższych wskazówek winna kró­
lewska rejencya postępować w zakwestyonowanych 
sprawach, i o rozporządzeniach swoich mnie nie­
bawem zawiadomić.

Berlin, 18 lutego 1876.
Falk.

Do
wszystkich królewskich rejencyi
prowincyi pruskiej, poznańskiej.
szląskiej, brandenburgskiej, sa­
skiej, westfalskiej, hesko-nasaw-
skiej, nadreńskiej i do królew­
skiej rejencyi w Sigmaryndze.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Z pod Pouieca, 16 marca. 
(Pożar w Śmiłowie. — Burza.)

O Wielkie nieszczęście spotkało gospodarzy 
z wsi Ś m i ł o w e j pod Poniecem. W nocy 
z wtorku na środę wybuchł po 10 godz. w nocy, 
w chlewiku miejscowego gościnnego pożar, który 
wkrótce prawie całą wieś w perzynę obrócił. 
Ośm gospodarstw spłonęło do szczętu. Nieszczę­
ście chciało, iż wiatr szedł właśnie na wieś sa­
mą i gdyby nie energiczna pomoc, która nieste­
ty późno przybyła, byłaby niewątpliwie cała wieś 
spłonęła.

Orkan, który tyle wszędzie szkody narobił, 
nie oszczędził i stron tutejszych. Mianowicie 
wyrządził szkody w borach, połamawszy i powy­

Miłosz przysięga, że własnem żelazem prze­
szyje serce sułtana Murada i nogę mu na gardle 
położy, ślubuje, potem najstraszliwiej zemścić się 
na Brankowiczu, skoro mu Bóg z tej wyprawy 
szczęśliwie pozwoli powrócić.

W następnej pieśni Miłosz wypytuje się Iwana 
Kosanczyca, który był przebiegł obóz turecki, ja­
kie są siły sułtana: „Gdyhyśmy wszyscy Serbowie 
ilu nas jest, w sól zamienieni zostali, nie star­
czyłoby nas na posolenie Turkom jednego obiadu.“ 
Piętnaście dni szedł on wzdłuż armii tureckiej, ani 
jej liczby ani końca nie widział. Miłosz się lęka, 
aby wiadomość o tak silnej potędze nie strwożyła 
samego cara i nie zniechęciła wojska, i dla 
tego zaklina go, żeby tę wiadomość zachował dla 
siebie.

Carowa Milica prosi męża, aby jadąc na pole 
bitwy, zostawił przy mej choć jednego z dziewięciu 
jej braci, aby miała na kogo się przysięgać; car 
zgadza się na to, ale przy bramie miasta, kiedy 
wojsko wychodzi na wyprawę, Milica żadnego 
z braci uprosić nie może, aby przy niej pozostał
i upada na ziemię zemdlona, a stary sługa zanosi 
ją na białą wieżę do jej pokoi. Do tej wieży 
pierwszą wiadomość złowrogą z pod Kosowa przy­
noszą carowej dwa kruki; opowiada obszerniej po­
tem tę klęskę Wladeta Wojewoda, mówi jej o 
zdradzie Brankowicza, który w stanowczej chwili, 
kiedy już zwycięztwo zaczęło się przechylać na 
stronę króla Łazarza, stanął na boku z dziesię­
cioma tysiącami doborowego wojska i ruszyć się

wracawszy drzewa. W boru samym probosz­
czowskim w Poniecu przeszło 100 sosien podo­
bno leży. Nadto wiele powywracał płotów, po­
niszczył dachów. W Kociugach pod Pawłowica­
mi nową gospodarzowi stodołę przewrócił i cał­
kiem drzewo połamał. Nieszczęście po nieszczę­
ściu spada na nasze Księstwo. Jedyna dla nas 
pociecha w słowach Apostoła: „Kogo Pan mi­
łuje, tego karze i biczuje.“

Z na<l Wrześnicy, d. 16 marca. 
(Lepiej późno — jak nigdy.)

(f.) Na dzień 16 lutego b. r. naznaczył radzca 
ziemiański powiatu wrzesińskiego termin, celem 
ukonstytuowania dozoru kościelnego, w Kaczano- 
wie na probostwie. W dniu oznaczonym zebrał 
się dozór kościelny pod przewodnictwem p. Za- 
grodzkiego, i oświadczył w protokóle, że dozór 
już się dnia 18 listopada r. z. ukonstytuował, 
i zaprotestował przeciw mianowaniu zastępcy 
Fiskusa, proboszcz zaś miejscowy ze swej strony 
zaprotestował przeciw wyznaczaniu terminu w 
jego mieszkaniu bez jego wiedzy i pozwolenia. 
W dni kilka polem odebrał pan Zagrodzki od 
radzcy ziemiańskiego zawiadomienie o naznaczo­
nym nowym terminie w tejże samej sprawie na 
dzień 28 lutego w domu sołtysa, na który to 
termin radzca ziemiański wraz z żandarmem, 
który przez cały czas posiedzenia był przyto­
mnym, stanął — oświadczył, że dozór kościelny 
nie miał prawa ukonstytuowania się, że zastępcę 
fiskusa przyjąć musi, i gdyby takowego na posie­
dzenia swoje dozór nie zapraszał, on radzca zie­
miański będzie zmuszał do tego grzywami. Prze­
wodniczący pan Zagrodzki bardzo stanowczo wy­
stąpił w obronie praw przysługujących dozorowi 
i przeciw pogróżkom p. radzcy —- odmówił pod­
pisu protokółu—jako też i inni z dozoru, a na­
wet i mianowany zastępca fiskusa podpisu nie 
położył.

Dnia 3 marca odwiedził egzekutor ks. M. 
z B. by ściągnąć karę 90 marek za niekorespon- 
dowanie z panem Massenbachem. Nie było co 
zabierać.

Żnin, 15 marca.
(s) Wiec polsko-katolicki w Żninie w spra­

wie językowćj i szkólnój, zwołany na dzień 14 
b. m., odbył się jak najświetniej. Wszyscy bie­
gli ochoczo na wiec, pędzeni chęcią pouczenia 
się wr bieżących naszych sprawach, mocno nas 
obchodzących i upragnieni pociechy i ochłody 
wśród niedoli tak boleśnie nas dotykającej. Osób 
zebrało się około 1500, duchowni i panowie 
z okolicy wszyscy się stawili. — W oznaczonej 
godzinie zagaił wiec p. Chojnacki i przemową 
wstępną przysposobił umysły ku słuchaniu mów, 
jakie miały być z mównicy wygłoszone. Na 
przewodniczącego przez aklamacyą obrany pan 
Chojnacki, udzielił głosu najprzód p. Kubickie­
mu z Sarbinowa. Mówca pochwycił sprawę ję­
zykową z stanowiska prawnego. Dowodził, że na 
mocy praw pruskich od zaboru aż do ostatniej 
odezwy p. Horna, b. naczelnego prezesa, przysłu­
guje nam używanie języka polskiego i w sądzie 
i w rządzie, cytował wszystkie jrawa i rozpo­
rządzenia monarsze, poręczające nam swobodę 
języka ojczystego, w końcu wyraził swoje ubole­
wanie nad nagłą zmianą wszystkich ustaw kra­
jowych, które teraz mają iść w zapomnienie. Po 
p. Kubickim wstąpił na mównicę p. Danielew­
ski, redaktor Przyjaciela w Toruniu, — po­
witano go w całem zgromadzeniu okrzykami, za 
co mówca podziękowawszy, rozpoczął swoją mowę, 
która l* 1/, godziny trwała i świetnie wypadła. 
Mówił o języku z stanowiska historycznego 
i przyrodzonego. Wziąwszy assumpt z mowy 
poprzedniego mówcy dowodził, że monarchowie 
nabyli ziemię naszą pod tym tylko warunkiem, 
iż szanować będą narodowość polską; za tę jedy­
nie cenę ją posiedli, iż ją nietkniętą i nienaru­
szoną zachowają, do czego się traktatami zobo­
wiązali. Jako dług więc ciąży na nich obowią­
zek utrzymania języka naszego w całości. Pola­
kom zagwarantowana była dalej równość z Niem­

nie chciał z miejsca, O reszcie wydarzeń o bi­
twie i śmierci męża, ojca i braci dowiaduje się 
królowa Milica od swojego sługi Milutyna, którego 
sama zsadza z konia i obmywa jego rany’. Milu- 
tyn opowiadanie swoje kończy heroiczną śmiercią 
Miłosza, zięcia królowęj, który zabił sułtana i sam 
zginął wreszcie, „a pamięć jego w pieśniach i po­
wieściach trwać będzie tak długo, jak istnieć będą 
ludzie i pola Kosowa.“

Czterysta lat panowania tureckiego żywiło 
wspomnienie tej klęski, i dla tego te dawne pieśni 
utrzymały się dotąd od Dunaju do Adryatyckiego 
morza. Wrażenie pozostało tak świeże i tak bo­
lesne, jak gdyby bitwa odbyła się wczoraj. Le­
genda nawet przeszła do aktów publicznych: 
„Gdyby się znalazł na czarnej górze, powiada je­
den z manifestów z 1803 roku, czy człowiek, czy 
wioska, czy pokolenie między nami, któreby ojczy­
znę zdradzało, jawnie czy otwarcie, niech będzie 
przeklęte jak Judasz, który zdradził Boga Zbawi­
ciela i podły Wuk Brankowicz, zdradzający Ser­
bów pod Kosowem i niech będzie pozbawione mi­
łosierdzia Bożego.“

U Czamogórców, którzy tę wojnę od 1389 r. 
bez przestanku prowadzili z Turkami, prostą jest 
rzecźą, że to poetyczne wspomnienie Kosowa naj­
bujniej się rozkrzewiło, najgłębsze zapuściwszy ko­
rzenie i najpiękniej zakwitło. Z przyczyny wygra­
nej bitwy pod Grahowem w r. 1858, wiele pieśni 
było utworzonych na sposób dawny, który religij­
nie dochowany został. Jedna z tych pieśni przy-

cami, a ta równość inaczćj nie może być 
urzeczywistniona, jak tylko przez to, że obce 
narodowości mogą używać swobodnie mowy im 
właściwej i przynależnej z najdawniejszego prawa, 
bo prawa Bożego. Pięknie mówca wykazał ko­
nieczność mowy polskiej z prawa Bożego. Bożem 
to jest dziełem, że my mówimy językiem ojczy­
stym; do wykorzenienia tego, co Bóg zdziałał, 
żadna ręka ludzka przykładać się nie może; 
wiele rzeczy człowiek może uczynić, mógł za po­
mocą iskry elektrycznej porozumiewać się z naj- 
odleglejszemi krajami, mógł się do wnętrza 
ziemi przebić i tam zagarnąć kosztowne kruszce, 
lecz nie może uczynić, aby kamień rozpłynął się 
w wodę, aby słońce przemieniło się w księżyc. 
Czyż my więc Polacy możemy się innymi ludźmi 
stać z mową naszą, obyczajami i z całym na­
szym narodowym charakterem ? Pan Bóg dalej 
dał każdemu narodowi odrębne właściwości 
i przymioty, przez które się jeden od drugiego 
odróżnia — i tak wybitne są te właściwości 
i rysy, że od razu poznasz, jakiej kto jest naro­
dowości, czyż więc to piętno zdoła którykolwiek 
z śmiertelników zetrzeć z oblicza jakiego na­
rodu — nie! — ten ustrój wewnętrzny nadany 
każdemu narodowi, jest granicą, której przekra­
czać nie może i najpotężniejszy władzca tego 
świata. Jeżeliby który z ludzi chciał marzyć 
o wygładzeniu języka, niech się poważy wprzód 
wyrugować z serca uczucia od Boga wlane, któ­
rych wyrazem jedynym jest mowa.
Mówił dalej o szkodach, płynących z używania 
języka nam narzucanego i praktycznie wszelkie 
szkody wyprowadzał. Ponieważ ta sprawa języ­
kowa przeszła pod obrady Izby sejmowej, dla 
tego przytoczył wszystkich posłów, przemawiają­
cych za i przeciw prawu. Posłów przemawiają­
cych przeciw prawu scharakteryzował i nacecho­
wał dobitnie i stósownie ich mowy, co wielką 
uwagę wzbudziło w całem zgromadzeniu. W końcu 
idąc za głosem ks. Piotra Skargi, przedstawiał 
sposoby, jakiemi można i trzeba pielęgnować ję­
zyk ojczysty. A to najprzód zachowaniem swojej 
wiary, która najsilniej podtrzymuje język — jest 
ona dźwignią i warownią języka, powtóre, miło­
ścią ojczyzny, która ciepłem swojem nie dopu­
szcza wyziębienie języka, i po trzecie oszczędno­
ścią, tą cnotą ziemską, która nie wystawia języka 
na sprzedajność.

Przemawiał gorąco do Matek-Polek, do 
Ojców rodzin, występował przeciw zwyczajowi i 
pomiędzy ludem prostym nawet się przyjmują­
cemu, mówienia często innym językiem z uszczerb­
kiem swojego ojczystego, a w końcu zalecał wy­
nurzanie pragnień swoich zachowania języka 
w rzewnej a kornej modlitwie do Boga. Pię­
knej tej mówię towarzyszył kilkakrotny aplaus 
całego zgromadzenia. — Po panu Danielewskim 
wstąpił na mównicę ks. Kucharski, proboszcz 
z Brzyskorzystwy i mówił o szkole. Ten mówca 
wywiązał się z swego zadania wyśmienicie. 
W godzinnej mowie wykazał, że szkoła jest córą 
Kościoła. Kościoła to jest zasługą, iż wogóle 
szkoła z takim ustrojem istniała, On je wskrze­
sił i udoskonalił, On je uświęcił i namaścił du­
chem swoim nadprzyrodzonym, niebiańskim. 
Z takiej też to szkoły, zostającej w połączeniu 
z Kościołem, tryska źródło najczystszej nauki i 
rozlewa się na świat strumieniami życia, energii 
i siły. Kościelny charakter może tylko szkołę 
utrzymać na tej wyżynie jej znaczenia i dzałania 
w narodach, bez Kościoła szkoła zniża się 
i upada. Występował przeciw symultannym szko­
łom, wykazywał ich szkody i jeżeli mówca się 
obawia o religią, jak ona teraz jest traktowaną 
w szkołach przez to, że duchownym nie wolno 
ich dozorować, tern daleko więcej się obawia o 
religią, gdyby szkoły symultanne miały być za­
prowadzone. Doświadczeniem trafnie swoje ar- 
gumenta popierał, a kiedy dowodził, że takie 
szkoły nie będą tanie, jak to nowocześni organi­
zatory twierdzą, piękny zwrot uczynił: ,.a cho­
ciażby i takie szkoły były tanie, ale jedna rzecz 
nie jest nam tanią (tu z zapałem głos podniósł) 
religią nie jest nam tanią (tu całe zgromadzenie

pominą klęskę króla Łazarza; powiada ona, że od 
tego czasu żaden Serb się nie urodził, któryby się 
pomścił- śmierci tego władzcy aż do księcia Daniela 
Petrowicza i kończy tern życzeniem, aby Bóg to 
zrządził iżby i korona Serbska mogła być odzy­
skaną choćby dla syna Daniela.

Nakoniec świeżo jeszcze, bo prawie kiedy to 
piszemy (we wrześniu 1875), jeden z wodzów po­
wstania Hercegowińskiego powiada w jednej ze 
swych proklamacji, odzywając się do wspomnień 
serbskiego narodu:

„Bracia! dawno już temu jak stoczona została 
bitwa na Kosowem polu, a od tej chwili naród 
nasz doświadcza bez przerwy, niesprawiedliwości, 
łupieztw i najgorszego obchodzenia się. Każda 
piędź ziemi jest przesiękła krwią i łzami naszych 
przodków. Turcy nie przestają deptać nogami 
wiarę, wolność, cześć i mienie potomków Niemanii*) 
i Obilicza.“

Czyliż nie prawdą, że wspomnienie źywem do­
tąd pozostało?

*) Dynastya najważniejsza dawnej historyi serb­
skiej. —

(Ciąg dalszy nastąpi.)



zaentuzyużmowane zawołało: brawo) religia jest 
nam bardzo drogą, kosztowną, pieniądze i w naj­
wyższej ilości nie wyrównują wartości religii. 
Jako obrońcę religijnego i narodowego charakteru 
szkół, wskazał mówca naszego Najpvzewielebniej- 
szego Arcypasterza-Kardynała, który przed uwię­
zieniem nakazał duchownym, aby nie odstępowali 
od zasady uczenia religii w klasach niższych gi- 
mnazyalnych, w polskim języku. Tu podniósł 
mówca wysoko Jego w tym względzie wiekopo­
mną zasługę, na uczczenie której wniósł mówca, 
aby wykrzyknięto „niech żyje“ i całe zgromadze­
nie zagrzmiało hucznemi oklaskami i trzykrotnym 
głosem: „niech żyje nasz Arcypasterz-Kardynał!“ 
W końcu uczył słuchaczy, jak moją pielęgnować 
religią w domu i po za domem, zachęcał do mi­
łości Kościoła i przełożonych duchownych, jak 
sami mają być teraz nauczycielami i zastąpić to, 
czego szkole nie dostaje. Wielka zasługa się 
należy mówcy, że poświęcił kilka słów żarliwych 
zakonom w sprawie kształcenia dzieci po szko­
łach. Po ukończeniu tej świetnej mowy zapytał 
się ks. prób. Echaust zgromadzenia, czy zgadza 
się na wysłanie telegramów do ks. Biskupa i do 
ks. Kardynała-Arcypasterza do Rzymu, z wyra­
żeniem hołdu najgłębszego uszanowania i najzu­
pełniejszego posłuszeństwa. Zgromadzenie z ra­
dością na to się zgodziło — poczem p. Rogaliń­
ski podziękowawszy mówcom za ich nauki, zalecił 
zgromadzonych, aby zapisywali Przyjaciela 
Toruńskiego, którego kilkadziesiąt egzem­
plarzy przed rozpoczęciem wieca rozdano pomię­
dzy obecnymi. Przewodniczący zamknął wiee, i 
wszyscy rozeszli się do domów z spokojem i z tą 
powagą, jaka wszystkich cechować winna w takich 
uroczystych chwilach. (Czy o innych pismach 
jak Niedzieli, Orędowniku, Gwiaździe, 
Oświacie, Pielgrzymie, Przyjacielu 
ludu nie warto było wspomnieć ? Przyp. Red. 
K u r y e r a.)

X Kujaw, 17 marca. 
(Ksiądz Kolany)

Pospieszam, aby się z Wami podzielić wiado­
mością, która każdego z nas smutkiem napełnia, 
że i do Kujaw zabłąkało się indywidyum, które 
wstępując w ślady Kubeczaków et consortes, po­
większyło szereg kapłanów zrywających jedność 
z Kościołem rzymsko-katolickim. Na probostwo 
w Murzynnie, opróżnione przez śmierć śp. księdza 
Cieślińskiego, będące kolacyi rządowej, zgłosił 
się ks. Kolany, proboszcz z Kleszczewa, i takowe 
od rządu otrzymał. Kontentuiąc się tylko tą 
prezentą, a nie mając pozwolenia od władzy du­
chownej , stanął na kolei żelaznej w Gniewkowie 
razem z landratem, który miał go w urząd wpro­
wadzić. W Gniewkowie udał się w towarzystwie 
landrata i komisarza obwodowego p. Grunwalda 
do proboszcza tutejszego ks. Kalisza, chciał od 
niego koni pożyczyć do Murzynna. Proboszcza atoli 
nie było w domu, dla tego komisarz musiał się 
zająć najęciem furmanki. Dziwnym trafem otrzy­
mał p. komisarz furmankę od Żyda, a konie od 
Niemca protestanta, i tak ksiądz katolicki, czyli ra­
czej , który chce być katolickim, w towarzystwie 
landrata i komisarza zajechał do Murzynna na ży- 
dowskiéj furmance a końmi protestanta. Dopra­
wdy wspaniały tryumf!

Przybywszy do Murzynna, zaczęli zwoływać 
prowizorów i żądać kluczy kościelnych od nich. 
Po długich dopytywaniach i poszukiwaniach otrzy­
mali je od jakiegoś szewca. Otworzyli sobie ko­
ściół i tak przestąpił progi świątyni ks. Kolany; 
lecz co boleśniejsza, że trzech z prowizorów ko­
ścioła wstąpiło za nim do kościoła i z nim razem 
klęknąwszy, wspólnie modlitwy odprawili: Kiedy 
się już znajdowali w kościele, przybył ks. dziekan 
Gantkowski, uwiadomiony o tém trochę za 
późno, i dla tego nie mógł czynnie zaprotestować 
przeciw temu aktowi. Objąwszy więc zuchwale 
w posiadanie probostwo, wrócił pan Kolany do 
Gniewkowa — gdyż dopiero od 1 kwietnia ma 
się tu na dobre sprowadzić — i odjechał do swój 
parafii.

Piszę tych kilka słów, wyrażamy obawę, że 
łatwo się stać może, iż p. Kolany wielu zwolen­
ników wMurynnie znaleść może, gdyż ani jednego 
polskiego dziedzica nie masz w tej parafii, a po- 
siedziciele niemieccy naciskać będą na lud swój 
służebny, aby uczęszczali na nabożeństwa p. Ko­
lany’go; wśród gospodarzy zaś nic masz ani je­
dnego z głową, któryby potrafił przestrzedz o nie­
bezpieczeństwie grożącóm. Nigdzie się więc tak 
wielka potrzeba zwołania wieca nie okazuje, jak 
właśnie w tutejszej okolicy, którą jako stracony 
posterunek narodowy uważać już musimy.

ZIEMIE POLSKIE.
Na posiedzeniu sejmu galicyjskiego dnia 

15 b. m. poseł Spławiński wniósł zmianę 
przepisów o pięcioleciu (quinquennium) nauczy­
cieli; poseł Antoniewicz zmianę przepisów 
językowych w szkołach ludowych; poseł Zoll 
wnosi, aby zastępcom nauczycieli (suplentom) li­
czono lata służby na ich posadach spędzone. 
Wniosek posła Gniewosza nie został uznany 
za nagły. Komisya administracyjna wnosi przej­
ście do porządku dziennego nad ustawą o pisa­
rzach gminnych. Przyszłe posiedzenie w piątek.

W Nowym Sączu toczył się w tych 
dniach następujący proces: Kupiec w Nowym 
Sączu Józef Ameisen, zwany także Joslem Selze- 
rem, miał nieporozumienie handlowe z kupcem

Kalmanem Perlsteinem, który czy to z umysłu, 
czy też przez pomyłkę przywłaszczył sobie skrzy­
nię towarów przeznaczonych dla Selzera vel 
Ameisena.

W czerwcu 1874 roku reklamował Selzer 
swe towary na kolei żelaznej, a dnia 2 lipca 
1874 r. wezwał go szkólnik Abraham Hirsch 
Schlanger, ażeby natychmiast zgłosił się do ra­
bina obwodowego, Arona Halberstamma. Amei­
sen, czyli Selzer, usłuchał wezwania, wziął z sobą 
swego syna Seliga i udał się z nim do rabina, 
gdzie zastał już swego przeciwnika Kalmana 
Perlsteina, „uczonego w piśmie“ Eliasza Berg- 
manna, oraz talmudzistę Mojżesza Kleinguta.

W chwili pojawienia się Selzera z synem, 
ukonstytuował się żydowski trybunał sądowy, 
zwany „Beit-din.“ Józef Ameisen oświadczył na 
stósowne zapytanie przewodniczącego, że ze swe- 
mi pretensyami do Perlsteina odniósł się do za­
rządu kolejowego w Bochni, i że trzymać się bę­
dzie ściśle tego, co mu powie ów zarząd. Wów­
czas powstał „uczony“ Kleingut i w górnolotnych 
a niezrozumiałych wyrazach dał Ameisenowi do 
zrozumienia, że nie powinien Żyda wsadzać do 
kryminału, chociażby nawet miał stracić 1000 złr., 
lecz powinien szukać rady i pomocy w Beit-dinie. 
Ameisenowi nie trafiła ta rada do przekonania, 
wydalił się więc z izby Halberstamma. Wybiegł 
za nim szkólnik Schlanger i oświadczył 'mu 
w imieniu obradującego jeszcze trybunału żydo­
wskiego, że jeżeli nie będzie prowadził procesu 
przeciw Perlsteinowi przed trybunałem żydowskim 
Beit-din.em, wówczas rzucona zostanie na niego 
wielka klątwa. W parę dni później czytać było 
można na wszystkich 3 synagogach w Nowym 
Sączu, tudzież na wszystkich domach żydowskich 
w dzielnicy żydowskiej następującą:

Wielką klątwę!
„Zgromadźcie lud, mężów, niewiasty i dzieci, aby 

nauczyły się bojaźni bożej! i ażeby mnożyły bogobojnych 
i skromnych uczniów. Ten, który sprzeciwia się bogo­
bojnym, działa tak, jakby sprzeciwiał się Wszechmocne­
mu. O! już z samego słuchania boli nas seice! Niesły­
chana wieść obiła się o nasze uszy! Coś podobnego nie 
wydarzyło się jeszcze w naszem świętem mieście Nowym 
Sączu! Oto istnieje między nami złoczyńca Jossel Selzer 
— niechaj przeklęte będzie jego nazwisko! — o którym 
słyszeliście już zapewne. Kaźcie sobie opowiedzieć przez 
swych rodziców, azali słyszał kto między ludom Izraela 
i gromadą żydowską coś tak sprośnego ? Planety spadną 
na nas, skoro złoczyńca taki jak Jossel, -— niechaj prze­
klęte będzie jego nazwisko i zniszczona niechaj będzie 
pamięć jego! — ośmiela się łamać naszą świętą Torę na 
dwie części.

Niechaj nas Bóg ochrania! I oto złoczyńca ów 
chce, plamić naszą ustną ustawę swojemi nieczystemi rę­
kami! ' I któż mu powie: „Co czynisz?“ skoro nie chce 
słuchać naszej świętej Tory ? On chce nam bluźnić 
i.świątobliwym uczniom wypowiadać wojnę? Nie wio 
niegodny, że przez to bluźni Bogu i że narusza nikczem­
nie cześć przynależną Bogu! Chce się targnąć na mę­
żów uczonych, pomiędzy którymi siadła bozkość!

Dla tego też zgromadźcie się dzieci Jakóba! Bo 
obowiązkiem każdego syna Izraela, jak daleko sięga jego 
władza, iść w pomoc zemście boskiej i zgnieść tego zło­
czyńcę, oraz wykląć ze wszystkich miejsc.

W imieniu Najświętszej Jehowy i z rozkazu nasze­
go świętego zgromadzenia, przeklinamy i wyklinamy 
wszystkiemi klątwami zawartemi w naszych świętych pi­
smach i wszystkiemi klątwami, jakie istnieją od czasu 
śmierci świętego Mojżesza — pokój jego popiołom! — 
złoczyńcę Jossla Selzera. Niechaj będzie przeklęte jego 
nazwisko, niechaj będzie przeklęty on, niech przeklęta 
będzie jego żona, niech zostanie wdową i niech nad jego 
sierotami nikt nie ma miłosierdzia, i niechaj przeklęta 
będzie jego dusza!

I niechaj się każdy strzeże przed nim i niechaj 
stroni od jego domu jak od strzału, ażeby również nie po- 
padł w klątwę.“

Nie dość tej straszliwej klątwy — w gór- 
nem piętrze synanogi umieszczono w formie na­
pisu grobowego biednemu Josslowi takie e p i - 
taphium:

„Tu leży pochowany złoczyńca Jossel. Przeklęte 
niech będzie jego nazwisko! Przeklęty jest on i nie 
wolno z nim wchodzić w interesa handlowe, oraz nie 
wolno z nim obcować i może się nim zająć tylko Che- 
w r a K a d i s c h a, (t. j. święte stowarzyszenie trudniące 
się grzebaniem zmarłych.“)

Klątwa ta pomiędzy ludnością żydowską w Nowym 
Sączu sprawiła głębokie wrażenie. Całej rodziny Amei- 
sena składającej się z 6ciu osób, unikała od czasu rzuce­
nia klątwy cała ludność żydowska. Szkólnik nie pukał 
już do drzwi tej rodziny. Nieszczęście to byłby może je­
szcze zniósł Selzer, ale nie mógł obojętnie przypatrywać 
się temu, jak z każdym dniem upadał jego handel wiktua­
łami; zresztą obawiał się nienawiści i był niepewien ży­
cia. Leon Herbst i Mendel Ehrlich, słuchani w sądzie 
jako biegli w sztuce, potwierdzili, że powyższa klątwa 
mogła zniszczyć całą rodzinę Ameisena moralnie i mate- 
ryalnie.

W kilka dni po ogłoszeniu klątwy opowiadał Sim- 
che Gób6l rodzinie Ameisenów że Beit-din oświadczył, iż 
zdejmie z nich klątwę jeżeli Selzer zapłaci 500 złr. Z in­
nej strony zapewniano również Selzera, iż klątwa zostanie 
z pewnością zniesiona, jeżeli tylko podda się jurysdykcyi 
Beit-dinu.

Jósef Ameisen dowiedziawszy się o tem, zrobił do­
niesienie do sądu obwodowego w Nowym Sączu, który po 
przeprowadzonej w dniu 12tym lipca r. z. rozprawie, osą­
dził Arona Halberstamma i Mojżesza Kleinguta na sze- 
ścio-tygodniowe, a Eliasza Bergmanna na cztero-tygo- 
dniowe ciężkie więzienie. Sąd wydając powyższy wyrok, 
motywował go tem, iż klątwa wydana została jedynie w 
tym celu, ażeby Selzera zmusić do poddania się pod ju- 
rysdykcyę Beit-dinu. Osądzeni wnieśli przeciw temu wy­
rokowi zażalenie nieważności.

Dnia 7go b. m. odbyła się tedy w tej sprawie 
w najwyższym trybunale sprawiedliwości rozprawa kassa- 
cyjna.

Obrońcy starali się wykazać, że taka klątwa jest 
aktem cechy czysto wyznaniowej, i że może on obchodzić 
tylko tego, który chce mu się poddać. Jeżeli kto nie 
chce poddać się naukom pewnego wyznania, jeżeli nawet 
zamierza wystąpić ze swej gminy wyznaniowej, naówczas 
nie ma dla niego klątwa żadnego znaczenia.

Jeneralny prokurator dr. Szymonowicz, zbi­
jał wywody obrońców, a trybunał kassacyjny po­
szedł za zdaniem jeneralnego prokuratora, odrzu­
cił zażalenie nieważności i zatwierdził wyrok 
sądu obwodowego w Nowym Sączu w całej 
osnowie.

NIEMCY.
* Berlin, 17 marca. Wczorajsze posie­

dzenie Izby poselskiej poświęcone było przeważnie 
sztuce. W kwestyi muzeów ogólnie wyrażano 
życzenie, aby mniój było zarządu, a więcej re­
zultatów. Poseł Mommsen skrytykował nielito- 
ściwie biurokracyą sztuki, która przeszkadza tylko 
w rozumnej administracyi muzeum. — Poseł 
Petri poruszył sprawę fałszywych starożytności 
moabickich, które do muzeum berlińskiego za­
kupiono. Poseł Wallichs wskazywał na różne 
niedogodności, na jakie narażona jest publiczność, 
zwiedzająca muzeum, nie szczędził także admiui- 
stracyi gorzkich uwag, za to, że się nie dopa­
trzyła tego, jak wilgoć uszkodziła znacznie 
greckie terakoty. Zresztą Izba przyłęła rezo- 
lucyą wniesioną przez posła Mommsena i towa- 
warzyszy, domagającą się reorganizacyi zarządu 
muzeów t. j. jéj uproszczenia i decentralizacyi. — 
Przy tytule „dodatki dla akademii sztuk“ wspom­
niał referenf komisyi budżetowej, że przeszłoro- 
czna uchwała Izby poselskiej, aby koła znawców 
większy wywierały wpływ na instytut muzyczny 
doznała wielkich napaści ze strony muzyków. — 
Poseł LOwe wskazując na widoczny upadek nie­
mieckiej sztuki dramatycznej polecał utworzenie 
szkoły teatralnej, co rząd przyjął przychylnie 
a nawet oświadczył jeden z komisarzy, że w tym 
względzie przygotowania już są w biegu. — Przy 
tytule „Dodatki dla stowarzyszeń itd.“ spowo­
dował poseł v. Schorlemer-Alst przedłuższą dy­
skusją, wystąpiwszy przeciwko zakupywaniu do 
biblioteczek uczącej się młodzieży tak niemoral­
nych książek, jak jest dziełko Simplicius Sim- 
plicissimus. Minister wyznań przyrzekł przeczy­
tać tę książkę i stósowne potem wydać rozpo­
rządzenie. — Na sposób rozdzielania pieniędzy 
wymuszonych w etacie „na polepszenie dochodów 
duchownych i nauczycieli wszystkich wyznań“ 
skarżyli się różni posłowi. Poseł v. der Goltz 
występował przeciwko nakładaniu podatków na 
gminy celem podwyższenia niedostatecznej pensji 
duchownych. Po przyjęciu tej pozycyi i pole­
ceniu odnoszącej się tu dotąd petycyi rabinów 
heskich rządowi do uwzględnienia odroczyła Izba 
dalsze obrady nad etatem do dzisiaj.

Na posiedzeniu dzisiejszem obradowano nad 
ekstra ordinarium etatu ministerstwa wyznań.
— Kwestye poruszone dotyczyły za nadto lokal­
nych interesów, aby mogły być interesujące. 
Obszerniejszą dyskusyą, w której brali udział 
referent komisyi budżetowej dr. Virchow i dalej 
posłowie Schmidt Osterrath i radzca tajny 
Giłppert, wywołała przeznaczona pierwsza rata 
90,000 marek na budowę Instytutu geodetycznego. 
Tak tę jak i resztę pozycyi tytułu ad extraordi­
naria Izba zatwierdziła. Dwie proponowane przez 
komisyą budżetową rezolucye ogólniejszej treści, 
dotycząee kosztorysów przy7 budowlach i przy­
spieszenia budowy większych gmachów, dla mini­
sterstwa wyznań przeznaczonych uzasadniał 
w obszerniejszym wywodzie p. Virchow, przed­
stawiając przytém drastyczny obraz o obecnym 
sposobie postępowania, braku stanowczości i sy­
stemu. Komisarze rządowi bronili się jak umieli 
wobec tych zarzutów, ale nie powiemy, że szczę­
śliwie. Następnie przeszła Izba do obrad nad 
etatem ministerstwa handlu.

Biskupi jeneralny wikaryat w Hildesheim 
wydał do duchowieństwa różne rozporządzenia 
w interesie przekazania administracyi majątku 
kościelnego nowym dozorom, „gdyż układy pro­
wadzone na mocy § 42 prawa z 20 czerwca 
1875 z naczelnym prezesem, względem wydania 
instrukcyi dla nowych organów a imini- 
strujących majątkiem, nadspodziewanie zbyt 
długo się przeciągają.“ Rozporządzenia te odno­
szą się do tradycyi pieniędzy i akt, ich przecho­
wywania, składania rachunków za 1875 r., uło­
żenia inwentarza majątkowego, przechowania 
i utrzymania całego archiwum parafialnego, na­
czyń kościelnych i paramentów w czasie wakansu 
w osieroconych parafiach, a na końcu tych prze­
pisów dodaje jeneralny wikaryat: „Wszystkie 
postanowienia prawne, jako też wszystkie rozpo­
rządzenia biskupie, dotyczące zarządu majątku 
kościelnego, zachowują nadal swą moc zobowią­
zującą, jeżeli ich prawo z 20 czerwca 1875 wy­
raźnie nie zniosło, albo nie zmieniło.

W dyecezyi limburgskiéj poruszono kwe- 
styą, czy proboszcze są zobowiązani być przy­
tomnymi przy wprowadzeniu w urząd dozorów 
kościelnych i czy tylko minister, naczelny prezes 
i prezes rejencyjny uznawani być mogą jako wła­
dze nadzorcze nad katolickiemi dozorami kościel- 
nemi. Na drodze zażalenia doszła ta sprawa do 
prezesa rejencyjnego w Arnsbergu, a ten roz­
strzygnął, że proboszcz w myśl § 31 prawa z 20 
czerwca do dozoru nie należy i dla tego nie po­
trzebuje być wprowadzonym w urząd i zobowię- 
zywanym. Co do drugiego zaś punktu oświad­
czył p. prezes, że minister, prezes naczelny i pre­
zes rejencyjny ma moc swoje prawa nadzorcze 
przelać na niższych urzędników; ztąd landraci, 
burmistrze eo ipso są komisarzami stałymi re- 
jencyi i dla tego mają prawo dozorować i baczyć 
na to, czy postanowienia ustawy z 20 czerwca 
1875 są ściśle przestrzegane, i zniewalać nawet 
do ich wykonania odpowiedniemi środkami przy­
musowemu

Kupiec i radny miasta p. Albers w Mona- 
sterze otrzymał od Ojca św. krzyż komturów or­
deru św. Grzegorza.

Mała frakcya konserwatywnych w Izbie po­
selskiej sejmu pruskiego, składająca się z sześciu 
tylko członków, poniosła- stratę przez śmierć p. 
Wedell-Vehlingsdorff. Dwóch innych członków

tej partyi nie może brać ud '
parlamentarnych. Poseł v. D: ;zin ;s. 1 , 
a p. Below-Saleske towarzyszy .a iój w po 
dróży na południe.

Królewski komisarz p. II nl w -i ia i‘ 
z. m. odezwę do landratów, d- .. .y. Im odby
w każdej gminie kościelnej r -;'z,ą A czyn
ności dozorów kościelnych. I .czy. - uru
kowany arkusz z licznemi zapylani.-;; ; < k:or 
landraci odpowiedzieć mają. Praw-' -,-t' eaer 
wca r. z. nic o tem nie m . t
ścielne stać miały pod konti ]:„.,ck >;o ‘
słychać, nie mają też dor
zwolić na mięszania się do i •' a,w ni: 
nym osobom.

Minister oświecenia wt - • r yor.ä.n 
kolegia szkolne, aby się ośw- . iwh za
mierzonego podwyższenia opl w .vv’
szych zakładach naukowych -■ •. -.ocsnit
Jeżeli kolegia zgodzą się na . b;. c-iyjższe 
nie, natenczas do wyższego wjtm r.-
otwartą mieć będą tylko zamożni kk«y.

Ks. Biskup Ketteler ska, ■ - ' :
przez sąd monasterski za obraz • vre
zesa na karę 300 marek.

Studenci uniwersytetu krc? z/ici ’.•■ - ,-pr.i
wili profesorowi Nieumann na uczczeni Jb-m-. 
jubileuszu pochód z pochodniami przi zćm ' ; 
osób poduszono. Zbiegowiska podobne są dozwo 
lone, procesye zaś, gdzie się w.-zyjcy starają za 
chowanie porządku, zagrażają spokojowi pnbli 
cznemu.

Pod tytułem „Hic Rhodc ic sa *a“! .o:
jedno z pism berlińskich bard o ? tafii: dtb.uy 
sejmie spowodowane etatem n misters „ i wyzna 
i broni dobrze posłów ceir .- i prz i o
tom, że ich skargi niepotrzebnie . o,. • 
i z włóczą potwierdzenie Inn .

Dni chwały, mówi to pismo. z: r hi i i: 
nistra wyznań rozpoczęły się od -,.n- 
żały się gorzko, że tyle czasu ma .
tek rozlicznych zażaleń przez cent: . . ’ 'i u .
wno już domagali się „rózgi“ -. ecz ę
która teraz już też znajduje się . - \ i i
liberalnej łamią sobie głowę nad m !
aby większość nie pozwoliła wy< .......
wnictwa obrad w Izbie i t. d. 1 ., o ", ce­
brze, dla czego liberały niechętr o - ić.ar
pfie. że go z głębi duszy nie na /• .
dobitnie jego owoce przed oczy pr C
i Polacy wykonują przez te oskai - c
obowiązek: utrzymują bowiem • zn wiarę - ■ : 
przyszłość, upominają władze do - .
piecznycb drogach, na których się zapędziły.

Jeżeli ten zwrot nie nastąpi ■ i , j>. ■•:■■■: .<
dobry obyczaj i zmysł prawa w ■ , :
i pociągnie za sobą upadek nań. : im c , .-■(• 
przekonania naszego konieczneni twom s
stemu Falka, — jeżeli długo p . tsate za» 
wozdania parlamentarne o mc ■ katon . ..
i niektórych wierzących jeszcze
dla przyszłych pokoleń pomnikiem, i 
nycb i poważnych mężów, którzy ostrz 

Ależ skargi wytaczane przeciw 
nieprawdziwe, po największej częś 
nic pozytywnego, twierdzi liberale 
posłów pan Lasker dodaje pełną gębą: Jeżeli dobrze 
sadnione skargi wygłaszacie, natychmiast pomiędzy n: 
występuje jeden i drugi, który ne-. popiera.“ Jesi to 
zya do mowy p. Laskcra, wypowie/’ ■' mej pr/.co kilku dni: 
w sejmie. Lekkomyślniejsze i gor; mctywow.-be wy z. 
nie padły nigdy ze strony Überall». Już czyś i /ewn ;Łrż 
udowodnić to można faktem, że mężowie partyi 
nigdy żadnego nie stawili wniosku 
ani nawet nigdy takiego wniosk 
kiedy p. Falk i jego zastęp radze- 
na niejedno pytanie wcale a na bele 
albo w wielkiej części bardzo tajemni« 
dzi. Udowodnić to zresztą możaa sz 
niem każdej pojedyńczej skargi, wyto 
przez centrum.

FRANCYA

rotesbaiiw 
i nie 
gali.
arządowi Fali

nie zawierają w 
prasa: a. „nauczy

bn:

zamknięcie dyskui 
nie poparli, pode: 
i liberalnych posł 

bardzo niedekła« 
ze dawali odpo«

* Paryż 16 marca, W braku i? 
domości z Francji podajemy dzissaj c,j;. i • ¡ k. u 
naszym zapatrywania paryskiego koręs 
do Augsburg. Allg. Zip. na V;ee • y. u 
sterstwo. Ministerstwo Du ruro- Kiaaró. p.cę •. 
wspomniony korespondent ?. przeć 
ministerstwem senatu, któ-j ugru’ min .■
powiada, podczas gdy od Izby i u m k by
ba tylko kredytu żądać może. nż ' ,
zarzut opozycyi między obyci .Aetna .1 ; o N
to liczy, zdaniem koresponder ksią . p,;. 
Gdyby ministerstwo miało wyj' łnić życzeń ej ;go - 
natenczas Izba deputowanych nawet prz ćc i .< wię­
kszości senatorskiej usunie je z urzędu. Jeże* 
zaś Izba deputowanych cierpliwie je zn d. 1 Ji; 
— natenczas ministerstwo , > osłabi . - irodc o 
działalność. Gabinet nowy ,.;.dzić będzie w du­
chu starej wersalskiój polityki, a lew • eeutrn i 
jeżeli się na tę politykę zgodzi, zostanie zwoi; 
od lewicy odłączone i ulegn? ..orleamzt - 
Z drugiej strony ks. Broglie z.iaje się zau ażai 
że ministerstwo zdecydowanym i energii --in 
człounkom lewego centrum rob. dostateczne ustęp 
stwa, aby razem z nióm (lewe n centrum; n po 
rozumieniu z umiarkowaną lewicą i może jes - cz 
z Orleanistami szczerze konstytu jjneod mód 
się utrzymać u władzy. Kr-ęoiu .rogde znaj 
się, że w razie usunięcia mink erst« . - o 
wybierze nowy gabinet z gru y jeg w 
któia pod pewnemi warunkam. mogłam twoim 
większość w senacie. Prawda, że u twe - sen t •
kiego ministerstwa byłoby wyzwań n ¿1
deputowanych do walki — atoli ksu 
glie, zdaniem korespondenta, tego sob. ży- : 
Gdyby stronnictwo jego doszło -io rzą< ¡ai . 
czas są widoki, że będzie sobie ’miał 
bardzo wątpliwą dzisiaj więlszość -■ .. :
Z pomocą tej większości ro «iąże . - -,.s 
Mac-Mahon Izbę deputowanych - i Fra” a p 
padnie znów w szereg przesil 6, bez ó;
Broglie i towarzysze jego istni nie m.. 
Przytoczyliśmy te kombinaej- korespt-'.j



igsburgskiej gazety, aby czytelnicy nasi po- 
*li, jak liberali nie wahają się podsuwać naj-

-'ubniejszych dla kraju intencyi księciu de Bro- 
z<ie, aby go zohydzić, jak mu każą anibicyą 
ic?łsną przedkładać nad dobro publiczne.

1 Dnia 12 b. m. odbyły się w całej Francyi 
^tbożeństwa z powodu otwarcia nowego Zgroma­
dzenia narodowego. Dla senatorów i deputowa­
nych odprawiono nabożeństwo w wersalskiśj ka­
micy zamkowej. Marszałek Mac-Mahon przybył 
A Wersalu o godzinie 10 rano, a o 12 był na 
/uhożeństwie. W kaplicy tej zgromadzili się 
;ł>iócz prezydyów obu Izb z licznym zastępem 
z;natorów i deputowanych, wszyscy dostojnicy 
’’ywilni i wojskowi. Na placu przed kaplicą stało 
(6jsko, które przybywającemu marszałkowi pre­
zentowi oddało honory wojskowe. U progu 
aplicy przyjmował marszałka biskup Mabille, 

Jodając mu wodę święconą i odprowadzając go 
Ka przeznaczone miejsce. Prezydyum senatu i 
1 enatorowie zajęli w kaplicy miejsca po prawej 
’ ironie, deputowani po lewej. Mszą św. odprawił 
“’Tsgr. Ardin. O godzinie 1 skończyło się nabo­
żeństwo.

Marszałkowa Mac Mahoń odwiedziła wczoraj 
Zawiedzione powodzią części miasta, jak Bercy, 
vry itd., rozdając przy tern wsparcia nieszczęśli­

wym. Deputowani i senatorowie Paryscy, posta­
nowili ofiarować dwumiesięczne dochody swoje na 
czecz powodzią dotkniętych, którzy w ten sposób 
trzymają 45,000 fr.

t P. Alfons Dandet, autor dość zajmującej ksią­
żki Promont syn i Ilisler ojciec, napi­
jał wzruszajccą historyą chłopca, który nie ma 
Prawnego ojca i wychowany w zbytkach, przeby­
wszy wszystkie bolesne stopnie tego padołu pła­

czu, umiera w nędzy. W tej powieści, noszącej 
'•‘tytlł Kubuś, autor wprowadza czytelnika 

w mało znany świat warsztatów prowincyonalnych. 
^Książka warta czytania. Źa parę dni ukaże się 
uw handlu księgarskim drugie dzieło p. Wiktora 
ZT i s s o t, autora „Podróży do kraju miliardów,“ 
®która w roku zeszłym miała pewien rozgłos. To 
'drugie dzieło jest uzupełnieniem pierwszego i ma 
tytuł: „Prusacy w Niemczech“. Książka ta z pe­

wnością wywoła tyle gniewów co owa „Podróż“ i 
.nie mniejszą obudzi ciekawość.

?t WŁOCHY.
Osservatore Romano podał za nie- 

jmieckiemi gazetami wiadomość, że Kardynał 
, Hohenlohe wysćósował do Kardynała i Arcypa- 
j sterza" naszego list, w którym gani rząd pruski 
r za jego postępowanie z ks. Arcybiskupem. W kil- 
c ka dni potem zjawił się w biurze tegoż dzien- 
, nika wysłannik Kardynała, zaprotestował prze- 

1 ciwko tej publikacyi i żądał zaprzeczenia. Re- 
;dakcya odpowiedziała, że jeżeli dziennik, z któ- 
i rego ona tę wiadomość wyjęła, zaprzeczenie po­

dobne ogłosi, chętnie je za nim powtórzy. Ko­
respondent rzymski do Germanii pisze, że 

• o ile mu się ze źródła wiarogodnego udało za­
sięgnąć informacyi, Kardynał Hohenlohe wysto­
sował pismo z powinszowaniem, ale w niem ani
pochwały ani nagany żadnej nie wyraził.

Minister spraw wewnętrznych wydał okólnik 
do wszystkich prefektów półwyspy, polecający da­
wać baczność na kaznodziejów postnych.

ANGLIA.
u

* Londyn, 15 marca. Książę Walii wyru­
szył z Indyi dnia 13 bm.; w porcie Bombay wsiadł 
na okręt przy huku dział 13 okrętów wojennych. 
Księciu towarzyszy do Anglii dwóch oficerów in­
dyjskich Mahomed Afsul i Annup Siny. Pierwszy 
jest z bardzo dobrej familii i spokrewniony z emi­
rami Kabulu. Drugi może wykazać liczne odzna­
czenia wojenne. Ma on blizny od sześciu ran a 5 
koni w różnych bitwach pod nim zastrzelono. Po­
minąwszy dwóch tych ciągłych towarzyszy nastę­
pcy tronu, wybiera się do niego, z rewizytą wielu 
książąt i magnatów indyjskich. Podróż księcia 
Walii po Indyach zwróciła szczególnie uwagę na 
krajową indyjską prasę, bo nie małego było zna­
czenia, jak prasa ta zachowywać się będzie w obec 
wystąpienia księcia następcy tronu. Z prasy in­
dyjskiej są Anglicy zupełnie zadowoleni; im bardziej 
zbliżał się odjazd księcia, tern więcej sławiła jego 
chwałę. Prawda źerównocześnie tern ostrzej występo­
wano przeciwrządowi i policyjnym rozporządzeniom, 
aleopozycyataniejest niebezpieczną. Podług ogło­
szonego świeżo sprawozdania Sir Richarda Templea, 
prasa bengalska, którą reprezentuje 56 dzienników’ 
rozchodzących się w 30,000 egzemplarzach, dla 
rządu i narodu angielskiego w ogóle przyjaźnie 
jest usposobioną. Sądząc z tych cyfr, gazety nie 
są tam bardzo rozszerzone. Lecz najprzód egzem­
plarzem jednym posługuje się zapewne liczne gro­
no czytelników i słuchaczy, a potem w Indyach 
znaczą jeszcze dużo referaty ustne, I tak, obok 
skomplikowanej organizacyi żurnalistyki, istnieje 
tam jeszcze w prastarej prostocie pierwotny 
Hurkaru czyli nowiniarz, który w sądach i baza­
rach, w przedsionkach pagodów i moszei zbiera 
materyał, który w drugi dzień rano zgromadzonym 
swym abonentom wykłada; jest 4/najniższy 
stopień długiej drabiny, na której czóle stoi bo­
gato wyposażona gazeta z wielkiem kołem czytel­
ników, agentów i korespondentów, nietylko w In­
dyach lecz i w Anglii.

TELEGRAMY.
Cannstadt, 18 marca. Ferdynand Frei- 

ligrath umarł dziś w nocy.

Wykonywanie praw 
kościelno-poKtycznycłi.

*Ks. Rakowski z Noskowa, skazany 
przez sąd apelacyjny w Poznaniu in contumaciam 
za wykonywanie w parafii sąsiedniej pewnych 
czynności duchownych na grzywny, odwołał się 
do najwyższego trybunału. Dodajeiny, że obża- 
łowany powoływał się w drugiej instancyi na 
świadectwo ministra Falka, czy jednorazowe wy­
głoszenie nauki pasyjnej może być podciągnięte 
pod art. 2 prawa z 21 maja 1874, atoli sędzia 
apelacyjny odrzucił to świadectwo. Trybunał 
najwyższy na posiedzeniu 16 lutego r. b. uznał 
odrzucenie świadectwa ministra i osądzenie in 
contumaciam za uzasadnione, zniósł jednak wy­
rok drugiej instancyi w skutek pogwałcenia 
§ 59 kodeksu karnego i przekazał tę sprawę 
do osądzenia i rozstrzygnienia berlińskiemu ka- 
mergerychtowi.

Gmina katolicka w Koźlu, w Gór­
nym Szlązku, jak donosi Katolik, wystósowała 
do naczelnego prezesa, lir. Arniina w Wrocławiu 
protestacyą, zaopatrzoną 772 podpisami, prze­
ciwko wprowadzeniu na tamtejsze probostwo ks. 
Soboty. W protestacyi tej podpisani oświad­
czają, że nie mieliby nic przeciw osobie tegoż 
księdza, gdyby był do nich przyszedł z upowa­
żnienia Najprzewielebniejszego Księcia-Biskupa 
Henryka i gdyby się wykazał misyą kanoni­
czną. Ze jednak ks. Sobota, dotychczasowy pro­
boszcz w Starych Reptach, któremu rząd dał 
prezentę na opróżnione probostwo w Koźlu, nie 
odpowiada żądaniom Kościoła katolickiego, otwar­
cie i stanowczo przeciw jego wprowadzeniu na 
probostwo protestują.

Moneta brzęcząca, lub też 
banknoty?

Wypowiedzieliśmy w artykule „Stosunek rolnictwa 
i przemysłu do kwestyi celnej“, iż jest właśnie na 
czasie, za pomocą wspólnego działania, opartego na 
zdrowych podstawach, wśród gospodarzy, przemysłow­
ców i stanu handlowego, a więc za pomocą wybitnego 
połączenia uprawnionych interesów, wystąpić przeciw 
nieuprawnionej sile kapitału, zmusić go do zwrotu na 
usługi ogólnego ruchu i przeszkodzić koncentracyi, któ­
ra prowadzi do wyzyskiwania ruchu. Odzywają się też 
w tym celu poważne głosy ekonomistów, a nawet zna­
komitości ze sfer tak nazwanych „liaute finance.“ 
I tak ukazała się teraz publikacya zatytułowana „Kry­
zys gospodarcza, Berlin 1876, J. Springer“, przez taj­
nego radzcę handlowego Oelhausera z Dessau, składa­
jącego niejako wyznanie wiary, iż pochodzi ze sfer, 
w których wyssał z piersi matki dogmat ceł protek­
cyjnych, i który w swej publikacyi zastanawia się prze­
dewszystkiem nad studyum znanego dzieła Fryderyka 
Lista, „tyle niebezpiecznego dyletanta na polu ekono­
mii społecznej.“ Autor, jak sam wyznaje, wyleczył się 
przez pilne i nieuprzedzone studyum z wyssanych od 
powicia przesądów i przyswojonych mędrkować przez 
porównywanie zachodzących przeciwieństw z nauką; 
i z tego właśnie zwrotu możnaby powziąść miarę o po­
tędze idei i wyczerpującej ją nauki. Autor wyznaje 
w przedmowie, „że małe spory zaściankowe pomiędzy 
pudlingarzami żelaza i właścicielami wysokich pieców 
hutniczych, wznieciły w umyśle jego pierwszą wątpli­
wość w dogmat ceł protekcyjnych, że przy tej właśnie 
sposobności uprzytomnił sobie egzystencyą konsumenta, 
o której (jak to jeszcze i teraz deputowany Kardorff) 
nie miał przedtem najmniejszego pojęcia; i że jak tyl­
ko począł się zastanawiać, zamarła w nim wiara w cła 
protekcyjne, i odtąd stał się zwolennikiem wolnego 
handlu.“

Nie ulega wątpliwości, iż znajduje się wiele jesz­
cze innych dogmatów, które uchodzą w publiczności za 
prawdziwą monetę, i które koniecznie rozchwiać się 
poprzednio muszą, zanim nastąpi trwałe i stateczne 
ulepszenie stosunków gospodarstwa społecznego. Do 
rzędu takich przesądów należy i wiara w uszczęśliwia­
jącą siłę pieniędzy papierowych a mianowicie niepokry- 
tych banknotów. Jeśli więc taki człowiek, jak autor 
wspomnionego pisma, które się bezwątpienia zaleca 
ścisłem badaniem, mąż, który należy do rzędu ludzi 
praktycznych i zajmuje w tych właśnie sferach bardzo 
poważne stanowisko, stanął w opozycyi przeciw dogma­
towi ceł protekcyjnych, opierając się na uzasadnionych 
powodach, które wyłuszczone w skromnym a jednakże 
pociągającym stylu, wywierają wpływ przekonywający 
na czytelnika, to zdaje się, iż jest właśnie na czasie 
obeznać i szerszą publiczność z zasadami tej publika­
cji, tym więcej, iż one są bardzo stosowne do rozja­
śnienia społecznej sytuacyi ekonomicznój. A to tem 
bardziój, iż w ostatnim czasie zrobiło prawodawstwo 
w różnych krajach pierwszy krok na tem polu, na któ- 
rem społeczność usiłuje wyzwolić się z chaosu, jaki 
powstał przez dotychczasową obserwancyą i ślepą wia­
rę w nieomyślność wspomnionego dogmatu.

Pójdziemy więc w niniejszem przedstawieniu 
w ślad za autorem, używając po części jego własnych 
słów i myśli, któreby trudno było zastąpić bardziej 
przekonywającemi; a ponieważ powszechną jest opinia, 
iż banknoty są niezbędnemi dla ożywienia ruchu, dla 
podniesienia kredytu, dla wyzwolenia produkcyi, dla 
tego też jest rzeczą ważną, jeżeli właśnie takie prze­
sądy są zaczepione przez wielce kompetentnego autora 
jako tajnego radzcę handlowego, albowiem głos jego 
nie jest bezbarwną teoryą, ale raczej pochodzi z grun­
townych i zdrowych pojęć praktycznych; który obok 
tego jest naukowo wykształcony i swą umiejętność 
zdoła ocenić i zastosować w praktyce.

Autor dedukuje, iż uprzedzenie i przesąd co do 
banknotów, zakorzenił się przez fałszywe wyobrażenie 
co do wytwarzania wartości, i co do społecznego 
ustroju i zajmowanej roli, jaką pieniądz przytem od­
grywa. Korzyści gospodarstwa finansowego na tem 
się zasądzają, iżby można zastąpić bezpośrednią 
i z trudnościami połączoną wymianę wszelkich potrzeb 
przez kupno i sprzedaż, która się odbywa za pomocą 
pieniędzy, i przez to umożebnić podział pracy „tej 
matki nieskończonego bogactwa, która świat wypełnia 
i zwiększa się w nieskończoność.“ Przyjąć również 
należy, że ta niezmierzona korzyść okupuje się ponie­
sieniem ofiary w pewnej małej części z ogólnego bo­
gactwa, wytworzonego w każdym narodzie za pomocą 
pracy. — A pieniądz tworzy tylko pewną część bo­
gactwa — tego ważnego przeznaczenia, które samo 
przez się nie produkuje, ale raczej wyzwala siły pro­
dukcyjne.

Ta ofiara ponosi się przez nagromadzenie za­
pasów pieniężnych, i pizez poświęcenie wartości pra­
cy, na przysposobienie tych zapasów pieniężnych; 
i w takióm rozumieniu staje się pieniądz koniecznem 
złem.

Wytworzenie wartości i bogactwa ma swoje je­
dyne źródło w pracy i wymianie produktów opiera­
jących się na tejże pracy, pomiędzy uczestnikami pro­
dukującymi i spożywającymi. Pieniądz ku temu po­
średniczący nie zmienia bynajmniej tego stosunku, bo 
jost tak samo produktem pracy, jak towary za pomocą 
jego zamienione, któro równą wartość reprezentują. 
Jednakże na polu ogólnego ruchu, na którym produ- 
kcya i konsumcya, kupno i odprzedaż towarów, znaj­
dują się często opodal od siebie co do czasu i miej­
sca, odbiera pieniądz bezpośrednie działanie nianipu- 
lacyi zamiennej towarów, to jest figuruje sam jako 
pośrednik. Zdanie to jest zupełnie proste, i dla ka­
żdego zrozumiałe. Że pieniądz jest koniecznem złem, 
to nie tylko na tem się opiera, iż obejmuje pewną część 
wartości pracy, która się staje przez to nie produ­
kującą, to jest spoczywa odłogiem, ale także i na 
tem, iż zbytek pieniędzy umożliwia w zakupnacli spe- 
kulacye, w nadziei doczekania się chwili korzystniej­
szej odprzedaży. Taka spekulacya korzystnie oddzia­
ływa do pewnego zakresu, uzupełniając i wyrównywa- 
jąc konjunktury. Jeśli jednakże zawiedzie, jak się to 
często zdarza, wówczas cierpią wszelkie produkcye 
przez powstałe zatamowanie, dopóki nie nastąpi wy­
równanie. Każda więc przesadzona spekulacya, spro­
wadza fatalne przeszkody w równowadze ogólnego go­
spodarstwa. Dla tego też, jest połączony z większem 
niebezpieczeństwem dla gospodarstwa zbytek pienię­
dzy, aniżeli brak pieniędzy, bo pierwszy podnieca do 
przesadzonej spekulacyi, i daje jej pierwszeństwo, po- 
rękę, pomoc, popiera ją. Natomiast brak pieniędzy, 
uigdy nie może powstać ogólnie, ale raczej może się 
tylko pokazać czasowo w pewnych miejscowościach. 
Brak lokalny wyrównuje się sam przez się za pomocą 
ruchu, a czasowy przez przez to, iż masa pieniędzy, 
ponieważ jest taka tylko produktem pracy, jak każdy 
inny towar, zwiększa się przez pomnożoną produkcyą 
z szlachetnych kruszców. Nie może więc być mowy 
ani o istniejącym niedostatku, ani o wzmagającej 
się obawie gwoli braku pieniędzy, tak samo jak o bra­
ku żelaza i ołowiu.

Wszystka więc gadanina o zupełnym braku pie­
niędzy w ogólnym ruchu, jest to tylko stawanie w 
sprzeczności z zasadami społecznego gospodarstwa, bo 
jeżeli brak taki uczuć się daje czasowo w pewnej 
miejscowości, wówczas zwyżka stopy procentowej spro­
wadza tam przypływ pieniędzy. Jeżeliby kiedyś nie 
wystarczało złoto na cele mennicze, wówczas cena 
jego się podniesie, i przez to przywróci się równowaga 
pomiędzy podażą a popytem.

Jeśli więc mąci się ten naturalny i dla tego pro­
sty stosunek przez sztuczne tamowanie, mnożąc środki 
cyrkulacyjne wytworzeniem fikcyjnych wartości, które 
nie są jak kruszec, produktem pracy, i dla tego nie 
mają żadnej wewnętrznej wartości, to ostatecznym re­
zultatem w dziale gospodarczym jest zniżenie wartości 
złota, „zupełnie tak, jak gdyby złoto spadło z desz­
czem , i przez to zostałoby bez wartości, jak piasek 
w potoku.“ Działanie tak kunsztownie zwiększonych 
środków obiegowych uwidocznia się przedewszystkiem 
przez wzmaganie się spekulacyi, tej niebezpiecznej ry­
walki dla gospodarstwa społecznego, które czasowo 
chętnie zagarnia zwiększone środki obiegowe. —■ Ztąd 
też powstają wrzaski na giełdach o powiększenie emi- 
syi banknotów. Zniżka wartości złota pokazuje się 
bezwątpienia przez zwyżkę, cen na towary. Ponieważ 
jednakże to działanie okazuje się nie równie, nasam- 
przód w cenie takich towarów i manipulacyi, które 
są właśnie przedmiotem spekulacyi czasowej, dla tego 
też usuwa się przez to samo z góry naturalna równo­
waga gospodarstwa społecznego. Ale działanie roz­
szerza się z wolna co raz to dalej i ogarnia wszystkie 
gałęzie gospodarcze. „Nie można bowiem w żaden 
sposób pomniejszyć miary łokcia, jeżeli się przez to 
nie powiększy liczby miar pojedyńczych przemierzonego 
przedmiotu.“

Z drugiej strony, jest zupełnie nieprawdą, ażeby 
zwiększenie środków cyrkulacyjnych było wogóle ko- 
rzystnem, a co więcój, ażeby było koniecznem do zu­
pełnego wyswobodzenia wszelkich czynników gospodar­
czych. To tylko jest prawdą, że, ponieważ pieniądze 
się produktem pracy, tak jak każdy inny towar, dla 
tego ich kreacya stosuje ęię do wymagań popytu, i 
dla wyrównania ruchu a zwabione przey zwyżkę stopy 
procentowej pieniądze spływają tam właściwie, gdzie 
się okazuje większa potrzeba. -Z tego konsekwentnie 
wypływa zasada, iż nie należy tamo /ać przez podsu­
nięcie fikcyjnych wartości, równowagi gospodarczej 
w zamianie równowartościowych produktów pracy, do 
których także należy złoto.

Utrzymywano bardzo często, iż to wszystko znaj­
duje zupełne zastosowanie pod względem teoryi, 
w praktyce jednakże inny jest porządek; że zwiększona 
działalność w przemyśle i handlu wymaga daleko sil­

niejszych środków obiegowych, i że dla tego konie- 
cznemi są banknoty, ażeby zapobiedz temu brakowi 
i przez to rozwinąć wszystkie czynniki gospodarstwa 
społecznego. Według zdania autora, dogmat tego 
rodzaju kultywowany przedewszystkiem przez rzekomo 
praktycznych ekonomistów, a w szczególności przez 
giełdę, ów przesąd, którego szerzenie jest właśnie 
tematem niniejszego rozbioru, zupełnie jest fałszywy.
O ile jest trafną pierwsza część tego zdania, o tyle 
jest mylny wyprowadzony ztąd wniosek. Albowiem 
najważniejszym regulatorem ruchu pieniężnego, jest dy­
skonto. Przy rzetelnem gospodarstwie pieniężnem re­
guluje się dyskonto samo przez się, stosownie do 
podaży i popytu, tak zupełnie jak cena towaru i ko­
morne domu. Albowiem, gdzie potrzeba więcej pie­
niędzy, tam też jest większy napływ pieniędzy, a zwyżka 
dyskontowa, jaka się wywięzuje z tego powodu, jest 
opłaconą w czasach pomyślnych z największą łatwością 
przez proceder i handel. Obroty handlowe postępują 
szybciej; tak, iż przez takie same sumy, wyrównywają 
się większe tranzakcye, bo, im pokupniejsze są pro­
duktu, tem jest łatwiejszy system kredytowy.

Wogóle jest nierozsądkiem upatrywać sprzeczność 
pomiędzy teoryą i praktyką: nauki i umiejętności nie 
mogą stać w sprzeczności z doświadczeniami prakty- 
cznemi; bo, co się przytrafia w’teoryi, nie może nie przytra­
fiać się w praktyce, albowiem nauka ekonomii nie jest 
spekulacyjną, ale raczej opierającą się na doświadczeniach 
i urzeczywistnieniu, a więc jest ścisłą umiejętnością. 
„Chcieć równocześnie oznaczać pewną zasadę społeczno- 
ekonomiczną jako trafną w teoryi, a fałszywą w prak­
tyce, należy co najmniój do urojeń i nierozumu.“ Taki 
dualizm został w poszczególnym wypadku dla tego 
tylko wymyślony, ażeby posłużył jako osłona dla bez­
podstawnych krzyków na brak środków obiegowych, co 
też rzeczywiście powstało tylko dla zaspokojenia chci­
wości pozyskania bez trudu procentów z niepokrytych 
banknotów. Ztąd też pochodzi, iż prawie zawsze 
zwiększa się potrzeba pieniędzy w niepomyślnym cza­
sie i wywołuje domaganie się sztucznych środków obie­
gowych ; podczas kiedy dla przywrócenia zdrowych sto­
sunków byłoby jedynym środkiem czasowe ograniczenie 
produkcyi. Przedewszystkiem też występuje w złych 
czasach wtrącona w zastój spekulacya, która przeczuwa 
ową potrzebę i wygłasza swoje pragnienie, które ma 
służyć zbytkowi środków obiegowych, jednakże nie jako 
środek cyrkulacyjny, ale raczej jako kapitał obrotowy. 
Niemasz więc najmniejszej potrzeby przedmiotowej do 
kreacyi niepokrytych banknotów i nie jest też zada­
niem państwa, ani też nie należy do jego atrybucyi 
zaspokojenie osobistych wymagań spekulacyi przez po­
święcenie zwierzchniczych praw monetarnych. Prze­
chodzi też atrybucye państwowe „przyzwolenie na ar­
bitralne pomnożenie pieniędzy, albo, coby było to sa­
mo, na obniżenie wartości pieniędzy, i to z tego tylko 
powodu, że się tego domaga prywatny interes ban­
ków, gwoli zysków procentowych z niepokrytych bank­
notów.“

Prawodawstwo zrobiło w ostatnim czasie krok 
ważny i brzemienny w następstwa, ażeby utrudnić emi­
towanie niepokrytych banknotów przez wysoki podatek. 
Byłoby też rzeczywistym postępem dla osiągnięcia 
zdrowych i normalnych stosunków gospodarczych, iżby 
niepokryte banknoty usunięte zupełnie zostały. Wów­
czas przytłumi się w przeważnej części nieuprawnione 
władztwo kapitału, jeśli się powiedzie przeprowadzenie 
rzetelnego postępu. I to jest właśnie najbliższem za­
daniem ekonomii społecznej.

Wasilewski.

Składki na dotkniętych powodzią 
mieszkańców miasta Poznania:

Z przeniesienia 4178 grz. 65 fen.
Ks. M. D.................................... . 2
B ar n a b a z Wr z e śni . . . 1 57 5»

W. hr. G. z T.................. . 25 55

T. P. z T.................................... . 2 55 55

Ks. regens Bilewicz . . . . 3 5? n
Ks. Schmidt z Ostrowa . . 6 55 55

N. N. zWrocławia . . . . 30 55 50 „
Razem 4248 grz. 15 fen.

OŚWIATA LUDOWA.
Kasa Towarzystwa oświaty ludowej odebrała:

Od JW. hr. Alfonsa Sierakowskiego składkę
osobistą w ilości.....................................20 uli ____

Za pośrednictwem p. F. L. S k Oraczew­
skiego od członków Towarzystwa w 
Miłosławiu, mianowicie złożyli pp. J. N.
Głowiński; A. Bydłowski, W. Żołnierkie- 
wicz, K. Mioduszewski, J. Piotrowski, M.
Grochowski, St Chojnacki, F. Bydłowski,
Ign. Janicki, Wł. Jeziorkowski, Fr. Czer­
nicki, Bartlewicz, Jankowski po 1 marce, 
pp. T. Rakowski i A. Hoffman po 3 marki, 
p. Skoraczowski 2 marki, pp. J. Prause 
i Fr. Czechowski po 50 fenygów, p. Fr.
Sroczyński 25 fenygów, razem . . 22 Jt. 25

w ogóle 42 25 J
Poznań, 17 marca 1876.

Bolesław Poniński.

Kmyer uiejsany i pmimymainy.
* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan nadał 

kalkulatorowi sądu miejskiego w Wrocławiu, p. S c h n e i- 
d ó r o w i przy przeniesieniu go w stan spoczynku, tytuł 
radzcy rachunkowego.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze su­
mę odprawi JWks. kanonik S i b i 1 s k i, kazanie powie 
Msgr. Szołdrski. na passyi kazać będzie JWks. prałat 
K o ź mi an.

* W teatrze jutro Poezwarka (die Grille) dramat 
ludowy w 5 aktach przez p. Birch-Pfeiffer.

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 64.
Sobota, 18 marca 1876.

Straszne nieszczęście nawiedziło, jak juz 
I lnikcm naszym wiadomo, miasto Odolanów.
Ladzieścia kilka domów spłonęło w jednej nocy, 
nelka liczba rodzin została bez dachu, bez utrzy- 
L„ia Komitet utworzony celem niesienia po- 
Lcv nieszczęśliwym, kołace w umieszczonej dru- 
Ltronnie odezwie do serc miłosiernych, prosząc 
i datki. Że „Polacy chętnie dają“ o tem przeko- 
Lliśmv się wostatniem nieszczęściu, jakiem Pan 

dotknął mieszkańców Chwaliszewa i Sródki 
- mamy w Bogu nadzieję, że i ubóstwo odola- 
mwskie znajdzie w rychle szlachetnych dobroczyn- 
iów Bis dat qui ci to dat. Uważamy, za naj- 
¡tósowniejsze datki przesyłać wprost na miejsce 
rzeznaczenia; gdyby jednakże kto sobie zyczył 

Lszeeo pośrednictwa, chętnie je ofiarujemy.
1 + Ks Anastazy Styczyński, rządzca kosciołow w

iszewicich i Twardowie w arcbidyecezyi gniezmen- 
marl w czwartek, 16 b. m. w zakładzie chorych w 
tach edzio od 16 sierpnia r. z. pozostawał. Kapłan 

' idził sio w r. 1837, otrzymał święcenia kapłańskie 
(62 a zarząd dwóch wspomnionych parafii objął w

!ÓkU Pogrzeb odbędzie się w Owińskach w niedzielę przy 
¡złą o'5 godzinie po południu. B. t I. T R- t

Nabożeństwo żałobne za duszę s. p. Seweryna 
leszczyńskiego odbyło się dnia 15 b. m. o godzinie 10 
» kościele archikatedralnym lwowskim przy ogromnym 
Współudziale publiczności ze wszystkich warstw 1 stanów. 
Dały kościół był literalnie natłoczony ludźmi. Celebrę 
idnrawial ks. infułat Mosing — wspaniały katafalk, na 
którego stopniach znajdował się portret zmarłego wieszcza- 
hoety otaczali akademicy z świecami jąrzącenn w ręku, 
podczas nabożeństwa chór towarzystwa muzycznego pod 
lyrekcyą p. Karola Mikulego odśpiewał ustępy z prześli­
cznego „Eeąuiem“ Clierubiniego, a weteran Krukowiecki 
zbierał składkę na pomnik. Po ukończonej mszy św. wy­
stąpił na kazalnicę ks. dr. Antoni Krechowiecki i w wy­
mownych słowach zachęcał zgromadzonych do miłości oj­
czyzny i do pracy około jej dobra. Wspaniała mowa tego 
kapłana, jak i cały podniosły obrzęd żałobny pozostaną na 
Hugo w sercach mieszkańców Lwowa szczerem i poucza- 
¡ącem wspomnieniem.

* Wydział nauk historycznych i.moralnych lowa- 
rzyatwa Przyjaciół Nauk odbędzie swe posiedzenie w po­
niedziałek dnia 20 b. m. 06 godz. wieczorem w lokalu 
Towarzystwa przy ulicy Młyńskiej Nr. 35.

Na porządku dziennym:
1. Sprawozdanie komisyi w sprawie wydawnictwa dzieł 

ks. Malinowskiego.
Wybór nowych członków.
Koniec rozprawy p. L. Z y c h 1 i ń s k i e go ,.O sta­
nowisku człowieka wśród przyrody ze względu na 
teorye niemieckich Darwinistów.“ ,
* Dyrekcya oświaty lądowej na zawczorajszem po­

siedzeniu ukonstytuowała się w ten sposób, iż pan B. Po 
hiński na nowo wybrany został prezesem.

* Komitet Spółek odbędzie we wtorek dnia 21 bm 
swe posiedzenie w zwyczajnem miejscu i czasie.

* Na tablicę pamiątkową dla ś. p. ks. kanonika 
Wojciechowskiego otrzymaliśmy od ks. Akoszew- 
jkiego grzywien 6, od ks. Arendta z Wielenia marek 3.,

i' * Na stypendyum ś. p. Karola Libelta złozył
nas.ks. Arendt z Wielenia 3 grzywny.,

* Na rzecz Juliusza Ligonia złożyła W. nr. z 1.

Długość dnia 12 godzin 4 minuty.
Wypadki historyczne. 1605 Uwolnienie 

Smoleńska od oblężenia Moskwy.— 1673 Ś mierć Augustyna 
Kordeckiego. —- 1760 Zaślubiny księcia Karola z Franci­
szką Krasińską. — 1848 Uwolnienie Polaków z więzienia 
w Moabicie. — 1848 Utworzenie w Poznaniu komitetu 
Narodowego.

Jarmarki. Dnia 20 marca: Brodnica, Kiszborg, 
Pobety, Freiburg, Freino, Syców, Lubezyce, Tarnowskie 
góry, Toszek, Przewóz, Reicbwaldo. Rudelstadt, Pleszew, 
Płużnica, Swiecie, Tuchola, Löwen, Winzig, Więcborek, 
21 marca: Jutrosin, Krzywiń, Międzyrzec, Nowemiasto, 
Stęszewo, Oborniki, Szamotuły, Białośliwie, Wieleń, Gniew­
kowo, Łekno, Eogowo, Eynarzowo, Jastrów, Domnowo, Bi­
berswalde, Krzenowice, Opole, Pokój, Loreuzdorf, Eubland, 
Schöndorf, Wartenberg, Dt. 22 marca: Wrocław. 23 marca: 
Gębice, Kamień, Margonin, Krojanka, Eeszel, Strzelce W., 
Babimost. 24 marca: Kępuo, Gniew, Lidzbark, Tczew, War­
tenberg, Kotzenau, Eothwasser, Zinten, Lubiawa. 25 marca: 
Wiilenberg

DONIESIENIA LITERACKIE.

2.
3.

grzywny.
* W drukarni J. Leitgebra wyszła, jak donosi 

drugostronne ogłoszenie, Mowa.na pogrzebie ś. p. ks 
Fr. Bażyńskiego, powiedziana przez ks. lic. W X.
■6 Kotkowskiego, na którą zwracamy uwagę.Czy­
telników. . . , ,

* Na ulicy Wieżowej przy kopaniu pod fundament 
znaleziono wielką ilość ludzkich kości.

* Wskutek nosacizny, zabito na rozkaz władzy po­
licyjnej konia, którego niedawno furman tutejszy od pe­
wnego właściciela dóbr kupił.

* Pan Rosenau prosi nas, abyśmy ustęp korespon-
dbncyi jego o dozorze szkolnym w Busku uzupełnili w ten 
sposób, że za słowami „gdyż p. M. się zapomina“ stać 
powinno: „co jest wierutnym fałszem, ponieważ p. JH. 
znam osobiście.“ . .

* Z Pszczewa wysłano petycye do sejmu pruskiego 
z 1380 podpisami.

* W Lesznie ra ostatniem zgromadzeniu . repre 
zentantów odrzucono jednogłośnie wniosek magistratu, 
dotyczący założenia 3 klasowej szkoły rolniczej średniej 
i 3 klasowej szkoły przygotowawczej, pomimo przyrzeczo­
nej subwencyi rządowej 18,000 marek rocznie. Głównym 
powodem odrzucenia było, iż podług zdania reprezentan­
tów koszta urządzenia i utrzymywania rzeczonej szkoły 
wymagałyby 100 procent dodatku do podatku komunal­
nego rocznie.

* Eugeniusz T’Kindt Roodenbeke. Prawie równo- 
czośnie dowiedzieliśmy się o zniknięciu sekretarza banku 
belgijskiego, po którym został się ubytek 6 czy 7 mino 
nów franków i ujęciu go na okręcie płynącym do Amc 
ryki, a który po drodze przybił do brzegów angielskich. 
Wypadek ten nie różni się niczem od innych tego ro- 
dzaju. bardzo często powtarzających. się ostatniemi czasy 
“mianowicie: wystawność, gra, kobiety i inne kosztowne 
•smiętności z jednej strony, a z drugiej brak.dostatecznego 
dozoru ze strony tych, do których to należy. Eugeniusz 
1’Kindt de Eoodenbeke, sekretarz banku belgijskiego, czło­
wiek młody, bezżenny, znany był w całej Bruksela ze zby­
tkownego życia. Jogo towarzyszka nazywana Lolo, znaną 
tyła niemniej z brylantów swoich, które liczono na krocie. 
®n, który zajmowali oboje, był pełen przepyihu , obra- 
'iw cennych, porcelany, osobliwości artystycznych; stajnie 
«kretarza banku mieściły w sobie najpiękniejsze konie,, a 
tzownia wspaniałe pojazdy. Sekretarz banku grał ja- 
łie na giełdzie i nikogo o to głowa nie bolała, nawet 
."rektora banku p. Fortemps. Co więcej,, już przed nieja- 
im czasem dostrzeżono pewnych uchybień w służbie ze 
tony sekretarza i puszczono mu płazem. T Kindt me 
¡ił się nawet z ucieczką i nie przytrzymano go, gdy od 
tdżał, i dopiero, gdy go nie zastano w biurze, puszczono 
ę za nim w pogoń. Wyjechał on zresztą nie sam, lecz 
towarzyszką swoją i jej powiernicą, z ogromnemi ku 
ami i pakunkami do Southampton, z kąd miał popłynąć 

io La Plata w Ameryce. Na okręcie „City ot Fans
-¿Wytrzymano też dnia 11 b. m. niejakiego Lurgre c;y 
¿urgre z dwiema kobietami, a ma to byc zbieg poszu-

'S'.eany.
* Kalendarz. Jutro w niedzielę, dnia 19 marca 

ó z e f a, oblubieńca NPM. Wschód słońca o go 
iiinie 6 minut 9. Zachódo godzinie 6 minut 9.

n4i • D ł u g o ś ć d ni a 12 godzin. .
° . Wy o a dk i historyczne. 1503 Smierc Fry- 

1 ll a Jagiellończyka kardynała. - 1744 Śmierć królowej
iękSZ' f .zynv Leszczyńskiej. — 1767 Konfederacya Toruńska. 
>41 .K ’90 Zasady konstytucyi sankeyonowane. — ISJo temierc 
H71 ii a Czartoryskiego, jenerała ziem podolskich.
”'J 1 p0 iutrze w poniedziałek, dnia 20 marca I 
-----   z a.J W s c h o d słońca o godzinie 6 minut 6.

i ód o godzinie 6 minut 10.

Gwiazdy wyszodł numer 12 i zawiera: Niezapo­
minajka (wiersz). — Dyoklecyanowe czasy. — Jeden ustęp 
z dziejów męczeńskich Polski. ■— Dalsze zatargi z Krzy­
żakami za króla Kaźmirza Wielkiego. — Co ma wisieć, 
wisieć będzie (powieść). — Co tam słychać w świocio.
Stara prawda. — .Odpowiedzi Eedakcy.i. — Do Czytelni­
ków. — Kalendarz. — Inseraty

Ruchu społeczno-ekonomicznego wyszedł Nr. 11 
i zawiera: Pogląd na rozwój historyczny asekuraracyi 
Skreślił dr. J. Eejewski. (C. d.) — Czy grzywna — czy 
marka? — Euch stowarzyszeń: Sprawozdanie kasy poży­
czkowej Przemysłowców miasta Poznania za rok. 187.»
— Sprawozdanie Spółki pożyczkowej dla miasta Miejskiej 
Górki i okolicy za r. 1875. — bprawozdanie Banku Wło­
ściańskiego w Poznaniu za roa 1875. -— Walno zebranie 
Towarzystwa zarobkowo-pożyczkowego w Kościanie. — Ro­
zmaitości.

Florilegium z dzieła dr. Jainatowskiego p. t. 
Hygiena czyli nauka o zdrowiu. Część pierwsza: Hy- 
giona prywatna z drzeworytami. Poznań 1876.

b) O wykształceniu.
Str. 185. Ostatni ustęp brzmi:
„W szkołach nie powinno się uczyć reli- 

gii, szkoła winna być niezawisłą od wyznania religij­
nego. Nauka religii jako tajemnic wiary, jest rzeczą du-; 
chownych i należy do kościoła, nie do szkoły. Dla tego 
też sądzimy, że szkoły powinny być bezwyzna 
niowemi, że nie powinny się różnić podług wyznania| 
religijnego, lecz podług języka wykładowego.

c) O religii.
„Nie sprawdza się twierdzenie teologów, 

jakoby religia była człowiekowi wrodzoną, jakoby wszys.t 
kie narody od wieków ją miały, acz w różnym stopniu 
rozwoju i w różnej postaci, gdyż znaleziono dzikie ple­
miona, jako to mieszkańców ziemi ognistej, i dziś jeszcze 
istnieją takie, które nigdy ani Wyobrażenia nie. miały 
o .istocie rządzącej światem, o istocie wyższej, o bóstwie. 
Trudno też przypuścić, aby pierwsi już ludzie, którzy 
nie wiele od zwierząt się różnili i mowy nie znali, 
posiadać mioli jaką taką religią. Dopiero z wyższym 
rozwojem władz umysłowych i w miarę stykania się 
z ludami już religijnemi, zjawiło.się pojęcie o bó­
stwie. Były to zjawiska przyrody, siłą i ogromem swoim 
wprawiające słabego człowieka w zdumienie i strach, które 
dały pierwszy początek pojęciu o istocie silniejszej 
i o słabości własnej. Poznawszy słabość swoję, starał 
się człowiek łagodzić gniew silniejszej istoty ofiarami, . 
i wnet znaleźli się tacy, którzy sobie urząd ofiarowania 
jako przywilej przywłaszczyli i pod osłoną wiary kła­
manej, że w bliższych z bóstwem stoją stosunkach, 
ogromnego na lud nabrali wpływu; byli to księża.
I ofiary i wiara i księża, do dziś dnia się 
utrzymali, acz pod formą ucywilizo wańszą.

Nie wystarcza jednak żadne z istniejących 
wyznań religijnych człowiekowi myślącemu, 
Wielka liczba obłąkanych z p r z y c z y n re­
ligijnych jest tego dowodem, smutnym do­
wodem, że nie należy bezwzględnie szafować mamidła- 
mi religijnemi, że nauka wiary nie zgodna z cza­
sowym postępem innych nauk może być. s z a t a ń s k ą 
trucizną w ręku samolubnych jej aposto­
łów dla społeczeństwa. Pamiętać przecież należy, że 
wiara nie rodzi się w człowieku, ale że ją w niego 
wpajają. .

Nie ucz dziecka tego, czego sam me pojmujesz, 
gdyż sprawdzi się przysłowie: czem skorupa za młoduna- 
mięknie, tem na starość trąci. Gdy wpoisz w dziecko po­
gardę światową, wzdychanie za .mniemanem szczęściem 
niebieskićm, wychowasz głupców albo obłąkanych. 
Czyż rządy świeckie mają obojętnie patrzeć na 
podobna korupcyą społeczeństwa? Nam się zdaje, 
źe walka państwa z hierarchia, kościelną była 
konieczną i błogie na przyszłość wyda owoce. Do­
piero gdy się oczyszczą pojęcia religijne z niedokładności 
dotychczasowych, będzie możebną w praktyce rozsądna 
hygiena umysłu.

Na str. 37 czytamy:
„Do liczby takich długo nie jedzących ludzi należą 

wszystkie tak zwane jasnowidzące zawsze kobiety histe

Bandę młodych opryszków, ze 102 głów złożoną, 
uwięziono w tych dniach w Paryżu. Kapitan téj bandy 
Chevalier, zwany Gringalet, liczy lat 19, a pomię zy to­
warzyszami jego nie brak chłopców dwunastoletnich. Wy­
rostki te popełniły jednak oprocz licznych kradzieży i ra­
bunków niemniej jakie 18 morderstw! Od kilku lat juz 
szajka tych urwiszów broiła po zaułkach paryskioh, a głó­
wną kwaterą jej były zawołane kawiarnio, jak du Trone, 
1'Emile i t. p.

Nasz nieśmiertelny Chopin, jak wielu genialnych 
ludzi, obok stron bardzo sympatycznych odznaczał się pe- 
danteryą i niepospolitą drażliwością na wszystko, co obra­
żało jego myśl porządku. Gaulois paryski opowiada, 
że pewnego razu mistrz wypożj czyi jeduemu z swych przy­
jaciół partyturę swego koncertu B-njoll. Przyjaciel ten 
znając drażliwość Chopina, z drżeniem przyjął manuskrypt 
i przojrzał go w domu w rękawiczkach, ażeby nio spla­
mić papieru. Po jakimś czasem odniósł go kompozytoro­
wi w stanie zupełnej „czystości,“ bez plam i niepozała- 
mywany, jak się to często zdarza wypożyczonym, ksią­
żkom i zeszytom. Chopin odebrawszy rękopis zbliżył go 
do oczu i w tejże chwili wykrzywiwszy twarz niezadowo­
leniem zawołał : „Ależ kochany przyjaciolu, musiałeś palić 
cygaro przeglądając mą partyturę!“

* Turysta z musu. Do Noryinhergi przybył w ze­
szłym tygodniu pewien stary Anglik, którego przez całe 
życie ściga i pędzi po świecio, niby węże Erinii, wróżba 
jakiejś angielskiej pani Lcnormąnd, która z kart przepo­
wiedziała mu, że umrze „w cztery tygodnie po wprowa­
dzeniu się do nowego pomieszkania.“ Anglik tak sobie 
do serca wziął tę wróżbę, że od 16 października r 1823 
dotąd bezustannie podróżuje po świecie, a w żadnóm mie­
ście, ani w hotelu żadnym nie bawi jak 14 dni, ażeby 
ujść śmierci, która doścignąć go ma w cztery tygodnie po 
wprowadzeniu się do nowego pomieszkania. Podróżuje juz 
zatem lat 53 i w ciągu tego czasu parę razy tylko chwi­
lowo bawił w rodzinném mieście Liwerpoolu. Niedawno 
mieszkał parę dni w Monachium, w fptelu pod „czterema 
porami roku,“ gdzie obchodził swe urodziny. Pomimo 
tak sędziwego wieku doskonale jeszcze wygląda i zawsze 
tak samo boi się śmierci jak przed 53 laty. Nie masz juz 
podobno hotelu w cywilizowanym święcie, w którymhy raz 
lub kilka razy ten oryginał nie mieszkał.

.Okpwita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano —.— litrów, cena wypow. 42,70 marek, na 
miesiąc luty —,— m.. na miesiąc marzec 42,70 m,
na miesiąc kwiecień 43,40 m., na miesiąc maj 44,30 
m., na miesiąc kwiecień-maj 43,85 m. na czerwieo 
45.20 lipiec ^6,— m. ną sjerpiep 46,70 m.

W miejscu okowita (bez beczki) 41,70 marek.

111 jHi|

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 17 marca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)

ątała*----- poślednia
piękna 59 —62 m., wy-

Skrzynka do listów.
X. A. E.: Nr. 58 naszego pisma uległ rzeczywiście 

konfiskacie, jak o tem donosiliśmy w Nr. 59 Kuryera.

Regulamin pociągów kolei żelaznój 
w Poznaniu

od d a 15. października 1875.

1
Przychodzi. Po­

ciąg
Czas
g, ra-

Po­
ciąg

Odchodzi

z Krzyża osob. 4154 — -
2 _ 5 3 osob. do Zbąszynia
31 _ 5 4 osob. do Wrocławia
4 ___ 5 10 osob. do Bydgoszczy
5 _ 6 16 — do Kluczborka
6 '— — 5 33 mięsz. do Krzyża.

7 z Krzyża ięsz. 8 7 — —
8 z Gniezna ięsz 8 9 —
9 z Leszna osob. 8 17 —

10 z Kluczborka — 9 16 — —
11 z Zbąszynia mięsz. 9 44 — —
12
13

z Bydgoszczy mięsz. 10
10

15
22 pqsp. do Zbąszynia

14 _ { 10 45 osob. doWroclawia
15 z Wrocławia osob. 10 45 — • —
16 _ 12 — osob. do Krzyża
17 — 12 40 mięsz. do Bydgoszczy

18 z Zbąszynia osob. 2 41 — ■ —
19 z Kluczborka osob. 3 8 — —
20 z Bydgoszczy mięsz. 3 34 — —
21 z Krzyża osob. 3 54 osob. doWroclawia
22 _ — 4 4 osob. do Zbąszynia
23 ___ — 4 54 — ■ do Kluczborka
24 z Wrocławia osob. 5 28 — . —
25 z Zbąszynia posp. 5 51 — —
26 __ 5 57 oęob. doBydgoszczy

27 __ 6 14 mięsz. do Zbąszynia
28 — 6 33 mięsz. do Krzyża
29 _ 7 5 osob. do Leszna
30 — — 7 5 mięsz. do Gniezna
31 z Krzyża mięsz. 9 28

32 z Zbąszynia osob. 9 46 — i —
33 z Bydgoszczy osob. 9 17 — —
34 z Wrocławia osob. 10 47 —
3f — ' 11 1 osob. do Krzyża.

W y k a Z

Koniczyna czerwona:
48—51 m., średnia 54—57 m, 
borowa 64—,66 m. płacono.

Koniczyna biała: stała, poślednia 63—69 
m., średnia 73—79 m., piękna 83—88 m., wyborową 
90—93 m. .płacono.

Zyto: za 2000 kilo, spok., wypowiedziano
— cent., na upłynione wypowiedzenia —• pi. płącono, 

iłac., marzec i mąrzoc-kwiecień 145,— 111. żąd..; — płac, 
żądano, kwiecień-mąj 146,-—•) marek płac, i żąd. —,— 
maj-czerwiec 148,50 m. żąd. czer. lip. 151,— żąd.,. płc. 
lip.-sierp —,— pł. wrześ.-paźdz. 154,— płc. 155,— żąd.

Pszenicą: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 185,— marek żąd.,, —m. żądano 
ną kwiecień-maj 187,— m. żądano, 186, — m. płącoho -— 
maj-czerwiec —,— 111. żąd., —,— m. pł., na czerw.-lip.

— m. żadano, — płacono. Wypowiedziano cent.
Jęczmień: za 1000 kilo — m. żądano.
Owies: za 1000 kilo 166,— marek płacono, w końcu

— m., na kwiecień-maj 166,50 m. żąd. płacono
166.- m. żądano. — Wypowiedziano----- cent.

,E z e p per 1000 kil. 300 płc., wyp. —-
Olej rzepiowy: słaby, za 100 kil. z beczką —

wyżej, wypowiedz.----- cent, w miejscu 63,—■ marek
żądano, na marzec 59,— marzec-kwiecień 58,50 żądano,.— 
kwiecięń-maj 57,50 marek, żądano — płac, maj-czerwiec 
59,50 m żąd.; pł., — pł. wrzesień-październik 60,— m. p-

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., stała, — 
wypow. —— litr., w miejscu 43,— marek żądano 
42,— mar. płaępgo, w końcu —,—,— marek płacono 
i żąd., na marzec i marzec-kw- 44,— m. pł., — żąd.; 
na kwiecień-maj 44,50—44,30 m. płac.; —,— płac, maj- 
czerwiec 45,— mar. płacono; żąd., czerwiec-lipiec 
46,— marek żądano — płacono, lipiec-sierpicii 47,— 
m. płacono, w końcu —sierpień-wrzesień 48,— .m. żąd.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. gieztn., szlą- 
skie 7,40—.7,60 mar., węgierskie —

Makuchy siem. za 50 kil. 9,10—9,70 mar.
Łubin, piękny zwiez., żółty 9,50—11,30 m., nieb. 

9,40- 11,30 m.
Tymotka, za 50 kilogr., 30-32- 37 m.
Siano 3,80—4,30 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 39—40,50 marek za kopę po 

600 kilogr.
Ceny wypowiedziane na 18 marca: żyto 145,— 

marek, pszenica 185,— mar., jęczmień —,— mar. owies 
166,00 mar., rzep 300,— mar. olej rzepiowy 59,— mar., 
okowita 44,— m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 43,— żąd. 
i 42,— płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,50—30,50 
marek, nowa 25,50,—26,50 m, rżanna piękna 25,75 do 
26,75 marek, rżanna średnia 24,75—2.5,50 marek, rżanna 
na paszę 10,00—11,00 mar., osucie pszenne 8—8,75 mar. 
za 100 kilogramów.

,Ceny targ, w Wrocławiu
dnia 17 marca.

Pszenica . .
Zyto . . .
Jęczmień . .
Owies . . .
Groch. do gotowania - 
Groch na paszę.
Rzepik zimowy.
Rzepik latowy 
Rzep zimowy 
Rzep latowy 
Siemię lniane 
Len . . .
Tatarka . .
Kartofle . .
Wyka . . .
Łubin żółty .
Łubin niebieski. 
Koniczyna czerwona = 
Koniczyna biała

T O WA R
piękny średni jpośledni

kilogr. 19 70 18 10 15 85
1.6 50 14 60 13 60

» 16 50: 14 201 12 40
17 80 15 80’ 15 —
20 50 19 1.5 .90
— — - — — — —
27 50 25 — 21 —

i 27 —J 25 — 20 —
28 50' 26 — 21 —

¡S 1 _ —— — — —
i 27 — 25 —i 21 —
s — —i — —.i — —,
9 — — — ' — —
9 t — —, V — —
9 — —• — —• — —
9 — — — —
9 — —i —■: —i —
9 — — — — — 1-

— — — — — 1-

WiSZYbLAlU tan ------, . • 1 ta TT
ryczne! które tak długo nie jedzą , póki trwa sennosc ja- Do Poznania:J .i ■ r/   i. 1 n-ł-łii r\A nłl i o IliilrzlriP I 1- O ■MOł-.zAsnowidząca! Żeby zaś mogły istnieć stworzenia ludzkie 
jak Ludwika Lateau z Bois d’Haine, którą, od 
dwóch lat już nic więcej, jak powiadają, nie spożywa 
jak Ciało Pańskie przy komunii bez szkody dla zdrowia, 
to, łaskawi czytelnicy, nie jest już cudem, ale prosto 
oszustwem bezczelne m wygłaszanóm w celach 
politycznych, a obrachowanóm na głupotę wie­
rzących.“

To mi oświata!

odchodzących i przychodzących pociągów kolejowych
Żab ifc o w a.

Z Poznania:
1 O godz. 8. rano. 1. O godz. 11. rano.
2. O godz. 51/* po poł. 2. O gpdz. 7 po południu.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego. 

Berlin, dnia 17 marca 1876." (Kursa końcowe.)

ROZMAITOŚCI.
* Ze świata zwierźącego. Jeden z wrocławskich 

dzienników opowiada następujące autentyczne zdarzenie: 
Podczas srogich dni ostatniej zimy wygłodzone wilczysko 
podeszło pod jeden z folwarków na Górnym Szląsku w na­
dziei upolowania jakiej zdobyczy. Ponieważ brama i fur­
tka były zamknięto, Wilk chciał wejść na podwórze przez 
płot, lecz przesądzając wysoki ostrok.ół wpadł pomiędzy 
dwa koly tak fatalnie, że karkiem w nich uwiązł jak w 
łapce. Całą noc prześlęczał w tym samotrzasku i rano 
dopiero spostrzeżony został przez parobków folwarcznych, 
którzy uwiązali go na sznur i zaprowadzili do spichlerza, 
gdzie go aż do nadejścia rządzcy zamknięto. Wygło­
dniały wilk dobrze sobie podjadł w szpichlerzu i zdaje się 
rad był z siebie zupełnie, gdy rządca nio wiedząc co ma 
z nim począć, kazał go wyprowadzić na pole i wypuścić 
na wolność. Wilk znalazłszy się na wolności, zdawało się, 
że co żywo powróci do lasu; tymczasem widocznie tak 
sobie upodobał w spichlerzu, że uczuwszy się samym, pobiegł 
znów pod płot i wetknął łeb pomiędzy dwa koły, gdzie go 
znów rano znaleziono i kijem musiano odpędzić od fol­
warku.

GIEŁDA.
Poznań, 17 marca- 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie 372pct. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,— 94,80 płc., pozn. listy rentowe 
96,85 płc, pozn. prowinc. akcyebankowe 99,25 płc., pozn. 
5pct- prowinc. obligacye —płac. , pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
łioracyi Obry —płc., pozn. 47apct. obligacye pow. 
97,75 płc„ pozn. 4pct. obligacye miejskie H. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obligacye miejskie —,— płc., pruskie 
31/ p’ct. obligacye długu państwa 92,75 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —płc., pruska ukonsolid.
pożyczka 105,— płc., pruska S^pct. pożyczka prem. 
131,50płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., pol­
skie 4pct. listy zastawne —,■— płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 68,20 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —pic., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E;

płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 22,90 płc., banknoty zagraniczne —płc., ro­
syjskie banknoty 263,70 płc., Ostdeutsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono,
Wecbslerbank —płac., banknoty polskie —płc. 

Zyto: (pr. — pentn.), wypowiedziano 1000 cent., cena
wypowiedzenia 146,50 marek, na styczeń —,—_ m. 
marzec 146,50 m., marzec-kwiecień 146,50 m., na wiosnę 
146,50 m„ kwiecień-maj 147,50 m., maj-czerwiec 149,— 
na miesiąc czerw.-lipiec 151,— m.

Pszenica stała
Kw-Maj 
Maj-Ćzer. 
Czer.-Lip. 

Zyto stałe, 
Kw-Maj 
maj-czerw. 
czerw.-lipiec 

Olej rzep, stały 
Luty 
Kw-Maj 
Wrz.-paźdz. 

Okowita słaba 
w miejscu 
Luty 
Kw-Mąj 
Maj-Czerw. 
Sierp -Wrz.

198.50 
203,— 
207,05

152,—
151.50 
151,50

60,40

44,20

45’,30 
45,80 
49,30

Owies kw.-maj
Wypow. żyta 
Wypow. oko,w. 

Kapitały 
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4o/olist..z. 
Poz. list. ren. 
Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Aus.akc.kred. 
Turki
7,/a7„R’imuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rut. aust.

163,—
00

0,0,000

85.50
93.25
94.90 
97,-

495,—
182,—
111.25
70.50
9.9.25 

292,—
15.90 
24,10 
Ó8,30

264.25 
62,40

Szczecin, dnia 17 marca 1876 
Pszenica stała,

Kw.-maj 
Maj-czerw. 

Zyto niezm., 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 
Czerw.-lipiec 

Olej rzep, stały 
kw.-maj 
jesień

200.50
203.50

145-
145.50
146.50

60.50
61.50

(Kursa końcowe.)
Okowita słaba, 

w miejscu 
Marzec 
Kw.-maj 
Maj-czerw.

Owies 
few.-maj 
Maj-czerw. 

Petio.lenm 
Marzec

43-

4430
45,50

164,—

13,75



I
Nabożeństwo żałobne za 

duszę ś. p. X. radzcy
Franciszka

Dnia 1 6 ni. b. rozstał się z tym światem Bażyńskiego
ks. Anastazy Styczyński

komondarz parafii w Magnnszewicacli i Twardowie, w 
zakładzie chorych w Owińskach. Pogrzeb odbędzie 
się tamże w niedzielę o godzinie 5 wieczorem.

byłego proboszcza lwówe­
ckiego, odbędzie się w Lwó­
wku dnia 20 m. b. o godz. 
9 z rana. (4=45)

X. Hebanowski
dziekan.

sosu., olsz., topol., brzóz., jesion., machon., orzech, 
dęb. i czarne, wyściełane, i lustra, polecają po 
cenach umiarkowanych (376)

M. Czarliński & Ska
NB. Klozety od Mrk. 16 do 112.

Szparagi
Groszek
Marchewka
Champignony
Trufle
Owoce

o
co
O

3
O

o
poleca w doborowych gírí 
tunkach po cenach barí

Odezwa
Na dniu lSgo bui. spotkało nasze już i tak biedne miasto okropno 

nieszczęście.
W czasie szalonej burzy, która się tu srożyła, wybuchł nagle ogień, 

który prawie w jednej chwili 23 domów i 51 przyległych budynków w pe­
rzynę obrócił.

Sześćdziesiąt jeden rodzin, składających się z 261 osób, nie ma żadnego 
przytułku, ni odzieży i sprzętów, ponieważ dla gwałtowności ognia nie byli 
w stanie tychże wyratować. (446)

Szkody ztąd wynikłe są znaczne i bieda wielka, lecz większa ufność 
w dobroczynność naszych bliźnich. Odzywamy się dla tego do 'wszystkich, 
którzy czułe serce mają i prosimy, ażoby biednym mieszkańcom naszym ich 
nieszczęście czy to datkami pieniężnymi, czy odzieżą lub paszą dla bydła 
łaskawie ulżyć zechcieli.

Wsparcia pieniężno odbierzo tutajszy aptekarz p. Matthies, a inno 
datki obywatel Konstanty Binek.

Odolanów, dnia 15 marca 1876.

Księgarnia Tytusa Daszkiewi­
cza w Poznaniu poleca na czas 
Wielkanocy:
Świadectwa odbytćj komunii św.

z modlitwą odpustową, 100 za 5 
sgr.; w arkuszach libra za 10 sgr.

Pamiątka pierwszéj komunii św., 
to jest książeczka z naukami i mo­
dlitwami dla dzieci mających przy­
stąpić pierwszy raz do Sakramentu 
spowiedzi i komunii św. w 16ce, 
448 stron z oprawą 5 sgr.

Obrazki na pamiątkę pierwszej ko­
munii św.: Dyseldorfskie stalory- 
ty po 15 fen. i litografowano, 50 
za 2 marki - polskie i niemieckie.

lio mi let.
v. Schweinichen Czerwiński Harliausen

Podpułkownik. Proboszcz. Pastor.
D. Seidel Gutwirtli Konstanty Binek

Wikaryusz. Chirurg powiatowy. Rabin. Obywatel
Józef Wrzesiński Matthies Schmidt Seelig Hoffmann

Radzca miejski. Aptekarz. Komisarz obwod. Przeł. gminy israel.
Konstanty Małuszek Martinek Jakób Łyczywek

Radzca miejski. burmistrz. członek dozoru szkolnego.

V. Dallwitz
Radca ziemiański.
Berkowski

O MOWA ŻAŁOBNA
O* powiedziana

na pogrzebie ś. p. księdza
jyeancissfca

g Bażyńskiego £
przez

ks. Cliotkowskiego

*WMM*W*MWMM**M***W*X*M*

O wyszła drukiem i jest do . 
nabycia we wszystkich

S księgarniach. (452)
Cena 1 marka.

ooooooooooo
Najbardziej czytaną gazetą niemiecką jest niezawodnie

Berliner Tageblatt
licząca 38,000 abonentów, co dla pisma tego najlepszą jest re­
klamą i dowodem, że odpowiada pretensyom, które można rośció do 
wielkiój gazety niemieckiój. Oprócz zupełnie niezależnego sta­
nowiska wolnego od wpływu rozmaitych stronnictw, obfitość i grun- 
townośó treści i dołączające się dodatki:
Berliner Sonntagsblatt

red. p. Dr. Oskar Blumenthal — 
zawierający nowelle, biografie, 
humoreski, rozmaitości, obrazy 
z działu kultury krajowej nie­
mniej z życia domowego i prze­
mysłowego.

Ulk
red. Zygmunt Haber — z zna- 
komitemi illustracyami S.che- 
renberga, policzony być może 
dla swego naturalnego dowcipu 
do najlepszych pism tego ro­
dzaju.

szczególną pismu temu zrobiły wziętość. Feuilleton zawiera Ory­
ginalne romanse najsławniejszych pisarzy i poświęca teatrowi 
i sztuce swoje szpalty.

Abonament kwartalny za wszystkie 3 pisma 5 marek 25 fen. 
= ls/4 tal. O wczesne zamówienia na pocztach cesarskich prosi

Ekspedycya „Berliner Tageblatt“
Jeruzalemerstr. 48.

Na porę

wiosenna i latowafc €
polecam najnowsze materye

krajowe i zagraniczne.
Zamówienia wykonywam jaknajstaranniej na ozna­
czony czas wedle najnowszych żurnali paryzkich po cenach 
umiarkowanych (404)

W. Koźlicki krawiec 
Jezuicka ulica Nr. 21.

&OOOOQOOOOC
Kusztelan i Hirschfeld

Muzyka teatralna
Szanownym Kółkom amatorskim po­

leca niżej podpisany muzykalie i na­
być je można po taniej cenie. 
„Słowiczek“ kom. operetka z Introdu- 
kcyą p. Wł. Bełzę muz. Fr. Zaremby 
„Nowy Rok“ kom. operetka z Intro- 
dukcyą muzyka Zaremby.
„Berek odpieczętowany“ p. A. Ładno- 
wskiego, muzyka Zaremby.
„Berek zapieczętowany“ p. A. Ładno- 
wskiego, muzyka Zaremby.
„Szewc arystokrata“ p. D. Cichowicza 
muzyka Zaremby.
„Recepta na trychinę“ p. A. Ładno- 
wskiego, muzyka Zaremby.
„Spotkanie“ muzyka Zaremby.
„Wesele na Prądniku“ p. A. Ładno- 
wskiego, muzyka Zaremby.
„Dwaj dragoni“'
„Folwark Primoroso“ p. Dymanoir, 
muzyka Jule Fore.
„Błażek opętany“ p. Wł. Anczyca mu­
zyka P. Studzińskiego.
„Chłopi arystokraci“ p. Wł. Anczyca 
muzyka P. Studzińskiego 
„Łobzowianie“ p, Wł. Anczyca mu­
zyka P. Studzińskiego.
„Adam i Ewa“.
„Żyd w beczce“,
„Janek z pod Ojcowa“.
„Krakowiacy i Górale“.
„Okrężne“
„Młynarz i kominiarz“, kom.-opera, 
muzyka Zaremby.
„Tajemnica starego miasta“ 
„Marnotrawca“
„Lokaj za pana“, monodram, muzyka 
Zaremby.
„Ulica nad Wisłą“, muzykę ułożył 
Zaremba.
„Flisacy.“
„Szlachta czynszowa.“

Obsada jest: Skrzypce 1. 2. 3. (Viol. 
Bas, Flet na żądanie może być, Klar­
net w C. Trąby 1—2 w D. lub F 
Altówka 1—2 w D. lub F.

Cenniki drukowane rozsyłam 
na żądanie franco. — Zamówienia z 
powyższych sztuk, nflcżytość ściągam 
przez zaliczkę pocztową. (426)

Fr. Zaremba, w Środzie.

Wyciao;
z cennika tureckich p pierosów

fabryki „PELIKAN.“
00 szt. Nr. 1. Imperiale, mocne Mrk.

dzo tanich (268

S. Sobeski
Bazar.

polecają swoją

1szklarnią i handel szyb
Dom. Jedlec pod Ple­

szewem ma na sprzedaż
zaopatrzony we wszelkie gatunki szkła szykowego. Zwra­
camy przedewszystkiem uwagę na nowy rodzaj bardzo taniego, 
grubego szkła._________________________________________ (417) 480 kóp

Restauracya
SUJECKIEGO.

21etn. nasadków 
świerkowych.

Zgłoszenia przyjmuje
Zarząd leśny.

___Stary Rynek 57,
poleca Szanownej Publiczności swoją kuchnią, jak naj­
lepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju potrawy, 
smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bardzo umiarko­
wanych cenach. /

Poleca się również do przysposabiania śniadań i ko­
la c y i poza domem, mianowicie przy wesołach i in­
nych uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygotowane obiady 
postne. Również ma wybór wszelkiego rodzaju napojów: 
piwa, wina węgierskie, czerwone i szampańskie.

!!$zparanili
Trzyletnie szparagi po 1,50 grz. 
kopa, w Czerniejewie u Leona 
Jarosławskiego.

Brzytwy
i paski <lo ostrzenia w
najlepszym gatunku poleca

C. Preiss
[241] Wrocławska ulica 2.

10
8
6

Nr. 7. Prince de Galles, średnie „
Nr. 13. Monopol, mocne „
Nr. 16. Diplomat, średnie „
Nr. 21. Jockey Clnh, średnie „
Nr. 23. En tout cas, średnie „
Nr. 25. Mon plaisir, bardzo słabe „
Nr. 32. Amourettes, bardzo słabe „
Nr. 36. Plieresly, mocne „
Nr. 40. Pour rien, mocne „

Szczegółowe cenniki przesyłam na żądanie franko.
Handlom papierosów odpowiedni rabat.

Zwracam uwagę na markę fabryczną „godło pelikana“, którą 
nie tylko paczki, ale i każdy papieros opatrzony.

Leon Pilaski

dto.
dto.
dto.
dto.
dto.
dto.
dto.
dto.
dto.

4
3
3
2,50
2
1

(160) Berlin. Kronenstrasse Nr. 55.

Szanownym moim odbiorcom jako też 
wysokiej szlachcie niniejszym donoszę, iż te- 
raz po powodzi wstęp do fabryki mej po- 

¡jazdów wolny.
Polecam Ijandaiiety, Karety, 

Wolanty najnowszej konstrukcyi;—tak 
samo mało używane w dobrym stanie znaj­
dujące się Vis-a-Vis i Koczyfci.

Reparacye wszelkiego rodzaju przyj­
muję, wykonuję wedle umowy spiesznie, 
rzetelnie po cenach umiarkowanych. (419)

Maksymlian Andruszewski, 
fabryka pojazdów 

dawniej Otton Seidel.
Wielkie Garbary Nr. 51.

******************* $***
5 Szanownój Publiczności miejscowej i zamiejscowój 5 
5 polecam się jako (438) 5
X majster garncarski S
* do wykonywania wszelkich robót angielskich kuchni, *
* niemniéj pieców przy jak najtańszych cenach,
* F. Zajączkowski

w Poznaniu na Chwaliszewie nr. 21.

Drukarnia

J. Leitgebra
w Poznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie:

czasopisma, dzieła,
rozprawy, 

cenniki, rachunki, kwity,
wszelkie etykiety itd.

Pod gwaraucyą

Vimim de vite
(digna sacra)

z zakupionych na ten cel winogron 
na własnej tłoczni wyciśnione,
nie sztucznie klarowane bez wszelkiej 
przymieszek, 75 do 180 marek a 
100 litrów w beczkach lub butelkacl 
dostarcza i poleca się Szanownemi 
Duchowieństwu (207)'

Teodor Hohoff skład wij
Erbacb im Rheingau.

Pieczęcie kościelne
wedle przepisu, stemple i inni! 
podobne rzeczy dostarcza taT .

Poznań, Wrocławska ul. 38.-4
BI. King.’(429)

Nasiona

*
*

polecam w świeżym i najlepszy: 
gatunku po najniższych cenacl 
Spis, 23 rocznik, bezpłatnie. R< 
wnocześnie polecam się do zi 
kładania ogrodów i parków.

Skład nasion (14:
Henryka Meyera

ogrodnika artyst. i planisty. 
Poznań, Fryderykowska ul. 27 naprz

ciw banku prowincyonalnego.

Sztuczne zęby
W JKUZlKllllU. liii VliWaillSZiOVVJLtJ 111. úl.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Krzyże nagrobkowe, na­
grobki z marmuru, piaskowca 
lub kruszcu, niemniej ogro­
dzenia grobowcowe z lanego 
lub kutego żelaza dostar­
cza tanio (428)

Poznań, Wrocławska ul. 38.
H. Klug.

Wyrywanie 
zębów bez bólu

za pomocą, azoeinku (Nitro 
Oxygen), stwierdzone doświad­
czeniem w 800 przypadkach; 
sztuczne zęby, plombowanie zło­
tem i kompozycyą — dentysta

C. Mallachow jun.
(220) Poznań, Fryderyk. 21.

Wszelkie roboty stolarskie,
budów, i meblowe,
również reparacye wykonuje jak 
najstaranniej po umiarkowanych 
cenach. [425]

S. Goszczyński stolarz. 
!| Wielkie Garbary 53.

łudząco podobne do naturalnych j 
4% marki za sztukę, niemniej ca 
szczęki po 100 do 150 marę 
wprawia bez bólu (20!

Tli. M. KBilli
spccyalista sztucznych zębów

Wilhelmowska ulica 23 II piętro.

Najlepsze półbiałe

szkło,
w kistach po 60 taili, polec 
najtaniej handel szkła szybt 
wego i szklarnia (38(
M. Nowickiego & Griinastl

Jezuicka ulica Nr. 5.

Znane tu o okolicy 
z dobroci i plenności. 
(150 szefli z morga) ry­
chłe perki czer­
wone (Early ro­
sę) można i w tym 
roku nabyć na probo­
stwie w Stęszewie sze- 
fel po 2 marki. (444)
H. Obrębowicz

dzierżawca.

Kucharz
żonaty, znający dobrze usługę 
poszukuje miejsca od I lipca 
1876. Postrestante Zanie­
myśl P. O. 1OO. [451]

ZA 1 uzdolniona do za- 
USOPJOj rządu domu ży-

czy sobie zmie­
nić miejsce; bliższych szczegółów 
udzieli pan Łeitgefoer—Wiel­
kie Garbary. [453]

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Organista
olny, hezżenny, znajdzie miizdolny, hezżenny, znajdzie mie, 

see od 1 kwietnia w Biegani 
wie p. Sokolnikami. (4

W-

M
łody człowiek,skieę;/ 
znany w sprawy ra 
chunkowe, kasowi, 
policyjne itd. poszi 
kuje miejsca od . 
kwietnia lub 1 1 i](J; 
ca rh. w większy 

majętności, J. L. S. Nr. 241
Kiszkowo. [447]
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